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Rok IV. 


Naród z wojskiem — wojsko z narodem 


Tydzień ubiegły przeżyliśmy 
pod znakiem wojska — wojska 
dwóch epok: żołnierza naszej ar: 
mii nowoczesnej i tego starego 
żołnierza, który „idzie borem laz 
sem, z głodu przymierając cza* 
sem“. 

Tak się jakoś dziwnie złożyło, 
ze doroczna debata sejmowa nad 
budżetem wojska wypadła w sa; 
mą rocznicę Powstania Stycznio* 
wego i skutkiem tego myśli 
mówców nawiązywały do trady= 
cji powstańczej, porównując sy: 
tuację żołnierza tamtego z no? 
woczesnym. 

Podniosły duch, idący z epos 
ki roku 63:go, zetknął się z ró- 
wnie  podniosłym nastrojem, 
wśród którego w epoce pomajoe 
wej omawia się sprawy wojska 
stale i niezmiennie w atmosferze 
najwyższego uznania, sympatii i 
miłości, 

I to jest wielka zdobycz współ- 
czesnej Polski, że o wojsku nie 
mówi się dziś inaczej, jak tylko 
z entuzjazmem. Co więcej — 
dziś już nikt nie odważyłby się 
wytaczać jakichś zjadliwych ue 
wag, których przed majem 1926 
r. tyle nasłuchaliśmy się i naczys 
taliśmy o armii polskiej i jej 
Wodzu. 

Wojsko stało się umiłowaniem 
całego narodu, otoczone szacun 
kiem także ze strony innych na» 
rodowości, które kraj nasz za- 
mieszkują. 

Zeszłoroczne oświadczenie U, 
kraińców, że uznając potrzebę 
silnego wojska dła obrony Pań: 
stwa, głosować będą za budże= 
tem MS Wojsk — zostało w 
tym roku poparte czynem, któ: 
ry się wyraził w ich wydaniu 
apelu do społeczeństwa ukraiń: 
skiego, aby wzięło udział w 
składkach na FON. 

Żydzi, których przedstawiciel 
podnosi tysiące  rekryminacji 
przy każdym resorcie w dysku: 
sji budżetowej — teraz przy bu- 
dzecie wojska zastrzeżeń zad- 
nych nie zgłosili, co nawet pod: 
kreślone zostało w specjalnym 
przemówieniu ich reprezen*anta. 

Nie padł też pod adresem 
wojska żaden głos krytyki ze 
strony mniejszości niemirckiej-- 
jest więc pod tym wzg'ędem naj, 
zupełniejsza jednomyślność. 


Opiera się ona przede wszy: 
stkim na tym głębokim przez 
świadczeniu, że można mieć peł- 
ną wiarę w żołnierza polskiego, 
że nie zawiedzie on tego zaufa: 
nia, jakim go darzy cały naród, 


że oprze się wszelkim zakusom 
na jego duszę żołnierską. 

Gdy w armiach innych państw 
raz po raz wykrywane są jaz 
czejki wywrotowe — u nas nie 
znalazły one podatnego gruntu 


Najdostojniejszemu 
Protektorowi Federacji P. Z. 0.0. 
w hołdzie imieninowym 


| „Nie może łamać mocy Narodu prywata, nie mogą kruszyć 
jedności APW różnice dzielnicowe, społeczne, czy poli- 


tyczne. Jak bowiem je 


en jest Ojciec nasz w Niebiosach, tak 


jedna jest Matka=Rzeczpospolita Polska, jedną dla wszystkich 


żywiąca miłość, jednej od wszystkich miłości wymagająca". 


„W zywam Was przeto, 


spolitej i rozkazuję W am mocą te 


obywatele Najjaśniejszej Rzeczypo: 
] potęgi moralnej, jaka w urzędzie 


obranego przez Wolny Naród Prezydenta jest zawarta, abyście 
czynami niezłomnie utwierdzili wielkość i prawość Ojczyzny", 


„(Słowa Prezydenta Mościckiego w 
pierwszym Jego orędziu po wyborze 
dnia | czerwca 1926 r.) 


w szeregach armii polskiej. O 
dezerterach też u nas się nie sły. 
szy. 

Szeregom żołnierskim naszym 
przyświeca niedościgniony ideał 
żołnierza, jaki tak niedawno jesze 
cze mieli żywy przed oczyma w 
niezapomnianej, nieśmiertelnej 
postaci Wielkiego Marszałka. 

Niepospolite walory osobiste 
obecnego Wodza Naczelnego i 
jego wysoki autorytet w pań: 
stwie są tym sztandarem, przy 
którym wiernie stoi i stać będzie 
żołnierz w codziennej swojej praz 
cy, sposobiąc się nie tylko na 
zbrojne ramię narodu, ale i na 
dźwignię życia obywatelskiego 
na tym odcinku, na który go los 
rzuci po skończonej służbie woj» 
skowej. 

Armia nasza łoży wiele w to 
pracy, aby idącv do domu rezer- 
wista nie ginął w tłumie ludzi a- 
patycznych na wszystko, czy na: 
wet malkontentów — ale aby w 
ośrodku swoim cywilnym stał 
się jednostką przodującą właśnie 
dlatego, że był w wojsku i że nae 
był tam tego wszystkiego, co na: 
zywaniy wychowaniem obywa: 
telskira. 

Zabiegi wojska w tym kierunz 
ku nie idą na marne. Żołnierz 
w mundurze, który staje się coz 
raz więcej pełnowartościowym o7 
bywateleim, pociąga za sobą swo- 
im przykładem rosnące wciąż zaz 
stępy obywateli, dążących do tez 
go, aby stać się żołnierzem choć 
bez munduru. 


Ofiarność wszystkich naszych 
warstw społecznych na Fundusz 
Obrony Narodowej pozwała 
mieć nadzieję, że nawet powszez 
chny wyścig zbrojeń nie zastraz 
szy nas i nie zaskoczy. Miliar- 
dom, które na ten cel idą za gra: 
nicą, oczywiście nie będziemy 
mogli dorównać, ale osiągniemy 
niewątpliwie ten niezbędny po» 
ziom, o którym w Sejmie mówił 
p. Min. Spraw Wojskowych, że 
w pewnym określonym czasie 
na pewno jest do osiągnięcia, gdy 
racjonalnie  skoordynujemy i 
skoncentrujemy na nim swe środ: 
ki i prace. 

Wszystko to uzyskamy, gdy 
spełni się bez reszty nasze wiele 
kie zawołanie: naród z wojskiem 
— wojsko z narodem! 


KALENDARZYK 


HISTORYCZNY 


1 lutego 1733 r. Zmarł August II-gi 
Mocny, król polski i saski; za jego pa- 
nowania zaczęły się dla Polski naj- 
smutniejsze „saskie czasy”. Niemoral- 
nym, hulaszczym życiem dawał przy- 
kład zepsucia, nie troszczył się o inte- 
resy państwowe; przez przymierze z 
carem Piotrem uwikłał Polskę w nie- 
szczęśliwą wojnę ze Szwecją. 

1 lutego 1930 r. Zmarł we Lwowie 
prof. Benedykt Dybowski, znakomity 
uczony-przyrodnik, patriota, uczestnik 
powstania 1863 r. Na wieść o jego zgo- 
nie pisał Józef Piłsudski: „Piękna i 
czysta postać ś. p. profesora Benedykta 
Dybowskiego, gorący Jego patriotyzm, 
który tchnał tyle ducha i wiary, oraz 
spuścizna naukowa, którą pozostawił 
po sobie, stanowią i stanowić będą 
bezcenny skarbiec ducha dla przy- 
szłych pokoleń”. 


2 lutego 1907 r. Zmarł prof. Dymitr 
Mendelejew, znakomity chemik rosyj- 
ski o światowej sławie, twórca nowych 
teorii chemicznych. 

2 lutego 1918 r. Oddziały polskie 
wyparły bolszewików z Bobrujska, 
który odtąd stał się ośrodkiem organi- 
zacyjnym I-go Korpusu Polskiego, wy- 
dzielonego z armii rosyjskiej. 


3 lutego 1735 r. Urodził się w Du- 
biecku Ignacy Krasicki, biskup, głośny 
pisarz polski; był autorem licznych ba- 
jek, satyr i dłuższych utworów, w któ- 
rych przedstawił społeczeństwo polskie 
w XVlll-ym wieku. | 

3 lutego 1821 r. Zmarł w Warszawie 
płk. Jan Kozietulski, dzielny uczestnik 
wojen napoleońskich; wsławił się bo- 


haterską szarżą szwoleżerów w wąwo- 


zie Somo-Sierry w Hiszpanii, w 1808 r. 

3 lutego 1893 r. Zmarł we Florencji 
Teofil Lenartowicz, poeta, autor „Bi- 
twy racławickiej”, „Lirenki”, oraz wie- 
lu utworów patriotycznych. 

4 lutego 1505 r. Urodził się w Żu- 
rawnie nad Dniestrem Mikołaj Rej, 
znakomity pisarz i poeta; który pierw- 
szy właściwie wprowadził język polski 
do literatury. Ważniejsze jego dzieła: 
„Wizerunek własny człowieka poczci- 
wego”, „Zwierzyniec”, w którym roz- 
maitych stanów, ludzi, zwierząt kształ- 
ty, przypadki i obyczaje są wypisane", 
„Zwierciadło”, w którym każdy stan 
może się snadnie swym sprawom przy- 
patrzyć”. 

4 lutego 1868 r. Zmarł w Warszawic 
malarz polski Józef Simmler, autor 
znanego obrazu: „Śmierć Barbary Ra- 
dziwiłłówny”. 

4 lutego 1915 r. Początek nieszczęśli- 
wej dla Rosjan bitwy z Niemcami 
wśród jezior mazurskich. 

4 lutego 1921 r. Na mocy uchwały 
sejmowej wznowiony został dawny or- 
der „Orła Białego”, jako najwyższe od- 
znaczenie polskie, oraz ustanowiono 
order „Odrodzenia Polski” („Polonia 
Restituta”). 


5 lutego 1655 r. W Sokołówce pod 
Lwowem zmarł hetman Stefan Czar- 
niecki, bohaterski wódz za panowania 
Władysława IV i Jana Kazimierza. 

5 lutego 1904 r. Wybuch wojny ro- 
syjsko-japońskiej. 

5 łutego 1919 r. Zawarty został układ 
polsko-niemiecki, umożliwiający woj- 
skom polskim przejazd przez Biały- 
stok, Grodno, Wołkowysk, na front 
litewski przeciw bolszewikom; równo- 
cześnie Niemcy zobowiązali się zwró- 
cić nam Białystok, Grodno i Brześć 
Litewski. 


6 lutego 1863 r. Pod Siemiatyczami, 
w grodzieńskim, rozegrała się jedna 
z większych potyczek w powstaniu 
styczniowym; odznaczyłi się m. in. do- 
wódcy: Cichorski (Zameczek), Myst- 
kowski i Roman Rogiński. 

6 lutego 1922 r. Kardynał Achilles 
Ratti, były nuncjusz w Polsce, obrany 
został papieżem, jako Pius XI. 


DZIECKO POLSKIE — 
W POLSKIEJ SZKOLE 


POPRZYJ ZBIÓRKĘ NA SZKOŁY 
POLSKIE ZA GRANICA 
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Plan wzmocnienia obronności państwa 


Znaczenie gospodarcze i socjalne robót publicznych. — Miliardcwa dotacja na F. O. N. 


(az) Rząd wniósł do sejmu tegorocz- 
ny plan inwestycyj czyli robót publicz- 
nych prowadzonych prziz państwo. 

Równowaga budżetowa zwalnia oby- 
wateli i rynek pieniężny od konieczno- 
ści przychodzenia skarbowi z pomocą 
za łatanie deficytów budżetowych. Na- 
rastające kapitały na rynku mogą więc 
być obracane na potrzeby życia gospo- 
darczego. Jest ich jednak nie. wiele, a 
co ważniejsze prywatne życie gospodar- 
cze przez czas kryzysu odzwyczaiło się 
od przedsiębiorczości i podejmowania 
inicjatywy gospodarczej, w słabym więc 
stopniu obraca istniejące kapitały na in- 
westycje gospodarcze, a więc budowę 
fabryk, zakup maszyn, rolę i t. d. 

Państwowe roboty publiczne mają 
więc odegrać rolę bodźca w rozwoju 
gospodarczym, mają przyśpieszyć tem- 
po tego rozwoju. Dlatego też plan im- 
westycyjny ułożony został według hie- 
rarchii potrzeb gospodarczych w kraju 
czyli według ich pożyteczności i nie- 
zbędności dla całokształtu stosunków 
gospodarczych. 

Na pierwszy plan wysunięto zgodnie 
z tym założeniem budowę dróg komu- 
nikacyjnych, których powstanie ułatwia 
transport towarów, wzmaga ich wewnę- 
trzny obrót, czyli stwarza 'większe mo- 
żliweości dla zbytu towarów. Z kolci za- 
pewnienie zbytu produktów umożliwia 
zwiększenie produkcji, a więc tym sa- 
mym prowadzi albo do rozbudowy ist- 
niejących warsztatów, albo do budowy 
nowych fabryk i przedsiębiorstw prze- 
mysłowych czy handlowych. Takie sa- 
mo znaczenie, ułatwiające życiu gospo- 
darczemu powstawanie nowych placó- 
wek produkcyjnych, posiada rozbudo- 
wa sieci elektrowni i gazowni. 

Na tegoroczne inwestycje przezna- 
czono 264 miliony zł., które podzielono 
w ten sposób, że na elektryfikację pój- 
dzie 12 milion., na gazyfikację 10 mi- 
lion, na budowle morskie 5 milion., na 
rozbudowę urządzeń wodno-śródlądo- 
wych 15 milion., na budownictwo kołei 
56 milion. na budownictwo pocztowe 
blisko 8 milion., na budowę i utrzyma- 
nie dróg oraz mostów 50 milion., na 
parcelację i komasację 10 milion., na 
budownictwo domów państwowych 14 
milion. i wreszcie na inwestycje finan- 
sowane przez Fundusz Pracy 50 milio- 
nów zł. 

Są to wszystko inwestycje najpotrzeb- 
niejsze z punktu widzenia wypełnienia 
luk w naszej strukturze gospodarczej, 
czyli zaspokojenia najpilniejszych po- 
trzeb gospodarczych. Jednocześnie jed- 
nak wybudowanie tych inwestycyj bę- 
dzie miało również duże znaczenie dla 
zwiększenia obrony kraju, 

Łącznie z tym planem inwestycyjnym 
zgłoszony został do Seimu plan finan- 
sowy dozbrojenia naszej armii Nasz 
budżet wojskowy jest niewystarczający 
dla podniesienia naszego pogotowia wo- 
jennego, a więc dla zwiększenia i ulep- 
szenia zaopatrzenia armii. Konieczne 
było wynalezienie nadzwyczajnych ipo- 
za-budżetowych środków. Podstawą dla 
powstawania tych sum jest zaciągnięta 
we Francji pożyczka. Plan finansowy 
rządu w dziedzinie dozbrojenia armii 
przewiduje subwencje wysokości 1 mi- 
liarda zł. wpłaconą w ciągu lat 4-ch. 
Poza pożyczką francuską, która daje 
500 milion. zł. skarb państwa upowiaż- 
niony zostanie do przeprowadzania ope- 
racyj kredytowych, względnie do wy- 
puszczenia obligacyj państwowych bądź 
też zaciągania pożyczek ża granicą. 

Cała ża guma 1 miliarda złotych zu- 


>> 


> 


hr 


żyła będzie w ciągu lat 4-ch zarówno 
na materiał wojenny jak i na niezbędne 
inwestycje, przede wszystkim przemy- 
słowe. Wykonanie tego planu przepro- 
wadzone pod nadzorem Naczelnego 
Wodza, niewątpliwie będzie naibardziej 


celowe i racjonalne. W ten sposób pań- 
stwo polskie zaangażowało wszystkie 
stojące dziś dn dyspozycji środk: ma- 
terialne i finans-we dla podn'esienia 
obronności kraju ` 
sposób naszego pogotowia obronnego. „ 


zwiększenia w ten 


Kultura czy dziegieć? 


Pod tym tytulem Ryszard Wraga da- 
je ma łamach „Polski Zbrojnej" znako- 
mitą odprawę Andrzejowi Chwyli, któ- 
ry w sowieckiej „Prawdzie“ z dnia 19 
b. m. zaatakował posła Walewskiego za 
jego przemówienie na Komisji budżeto- 
wej Sejmu o doli Polaków w Z. S. R.R. 

„Artykuł „Prawdy“ zaczyna się tak: 


„Już dawno cały świat wie o tym, 
że polscy panowie to wielcy garze. 
Niedarmo naród ukraiński w przy- 
słowiu ludowym mówi o najbezczel- 
niejszych i najordynarnieiszych lga- 
rzach: „bresze jak pan“. 


Każdy czytelnik polski — pisze „Pol- 
ska Zbrojna” — jako tako obeznany ze 
sprawami sowieckimi, od razu powie, że 
tak głęboko kulturalny i subtelny styl, 
cechować może tylko wybitnego sowiec- 
kiego „kulturtragera”, świecznika cywi- 
lizacji i mecenasa sztuki. I nie omyli 
się bynajmniej. Arytkuł tın bowiem 
wyszedł z pod pióra zastępcy 'komisa- 
rza oświaty Ukrainy, Radzieckiej i pre- 
zesa ukraińskiego komitetu do spraw 
sztuki, teatru, muzyki, folkloru i t. p. 
Andrzeja Chwyli, osoby całkiem oficjal 
nej i zgoła niepospolitej. Tego to wla- 
śnie Chwylę młode pokolenie char- 
kowskiego komsomołu z rozczuleniem 
wspomina, jak to w swoim czasie „w 
pijanym widzi“ zdemolował on jeden 
z największych tamtejszych hoteli, od- 
kręciwszy wszystkie kurki wodociągów 
i nie pozwalając. steroryzowanej służ- 
bie przerywać miłej i kulturalnej roz- 
rywki. Ten wyczyn niebylejaki, oraz 
napisanie kilku broszurek potępiają- 
cych tych wszystkich: Ukraińców, ze 
Skrzypnikiem na czele, których Mo- 
skwa potępić chciała i wysławiających 
tych wszystkich Moskali, z Postysze- 
wóm na czele, których Moskwa na wo- 
dzów umęczonej Ukrainy kreować po- 
stanowiła, w sumie stanowią imponują- 
cy stage młodego i ambitnego wiceko- 
misarza oświaty, szefa wszechukraiń- 
skiej kultury i autora wyżej wspomnia- 
nego artykulu, 

Towarzyszowi Chwyli nie podoba- 
ło się mianowicie przemówienie posła 
Walewskiego na posiedzeniu komisji 
budżetowej Sejmu o koszmarnej sy- 
tuacji, w jakiej znajduje się około pół- 
tora miliona Polaków w Z. S. R. R. To- 
warzysz Chwyla oburzony jest na po- 


dobnie, nielojalny względem sowieckiej 
polityki liberalizm polskiego Sejmu i 
twierdzi kategorycznie, że: 


„Na terenie Sowieckiei Ukrainy, 
jak zresztą na terenie całego Związ- 
ku Radzieckiego, polskie masy pra- 
cujące żyją w szczęśliwei braterskiej 
rodzinie narodów Związku i budują 
radosne życie pod sztandarami par- 
tii Lenina — Stalina“. 


Towarzysz Chwyla z właściwym so- 
bie, taktem i dyskrecją przemiłcza tysią- 
ce egzekucyj dokonanych na Polakach, 
za to tylko, że byli Polakami, Towa- 
rzysz Chwyla nie wspomina o niedaw- 
nych jeszcze instrukcjach administracyj- 
nych, nakazujących uważanie każdego 
Połaka za szpiega i dywersanta. 

Towarzysz Chwyla nie chce również 
pamiętać o tym wszystkim, o czym my, 
Polacy, nigdy nie zapominamy: i o 
wielotysięcznych deportacjach wynędz- 
niałych i steroryzowanych rodzin pol- 
skich na północ i Daleki Wschód, sta- 
rymi szlakami i etapami polskich „ka- 
torżników* i o rozbijaniu i demora- 
lizowaniu rodzin polskch, i o niszcze- 
nu polskiego dorobku kulturalnego, i o 
deprawowaniu i gnębieniu polskiej mło- 
dzieży, i o specjalnych represjach ad- 
ministracyjnych, stosowanych przez ca- 
ły czas „sprawiedliwych“ sowieckich 
rządów w stosunku do Polaków. 

Towarzysz Chwyla opisuje natomiast 
wzruszającą historię o troskliwej opie- 
ce rządu radzieckiego nad „kulturą pol- 
ską" na Ukrainie. Jako dowód podaje, 
że od 10 lat w Kijowie istnieje teatr 
polski, który otrzymał w 1936 roku 
520.000 rubli subsydium, niszałeżnie od 
204.000 rubli asygnowanych na remont 
gmachu. 

Owszem, owszem jest teatr! Wpraw- 
dzie cyfry nie są ścisłe, a w oficjalnej 
broszurze „Państwowy Teatr Polski U. 
S. R. R.“ na str. 7 wydrukowane jest 
czarne na białym, że w 1936 r. teatr 
obchodził 5-lecie istnienia, ale tym nie- 
mniej teatr jest! Co nie ma być? Mo- 
żemy nawet podać nazwiska dyrekcji 
tego „polskiego“ teatru: dyrektor — A. 
F. Gordijenko, kierownik artystyczny 
— A. Sumarokow, reżyser — Wasiljew, 
dyrygent — Rojzentur, dekorator — 
Babienko. r 

Czyż nie ścisłe — towarzyszu komi- 
sarzu, obrońco prawdy? 


Czego brak w „Narodzie i Wojsku“ 


Z nadesłanych nam licznych uwag 
na temat nowych rubryk, któreby radzi 
widzieć nasi czytelnicy w „Narodzie i 
Wojsku“ — drukować będziemy kolej- 
no konkcetne propozycje. 

Jako ref. rent wychowania obywatel. 
skiego Z. R. odczuwam brak specjalne- 
go działu instruktorskiego w „Narodzie 
i Wojsku“, gdzie by obok głosów z gó- 
ry, należycie ocenianych przez nas, zna- 
lazty miejsce głosy z dołu. pochodzące 
wprost z tych składowych licznie roz- 
sianych po całym kraju komórek naj- 
liczniejszej dziś w Polsce organizacji, 
której na imię armia rezerwowa; gdzie 
by artykuły instruktorskie, dyskusyjne 
tworzyły „Wolną Trybunę* czytelni- 
ków. 

Jeżeli przegląd życia organizacyjnego 
zajmuje dużo mi.jsca, to sprawom kul- 
turalno-oświatowym, społecznym mało 
iniejsca się poświęca, a tym bardziej 
odcinek wychowania obywatelskiego 
zepchnięty jest do roli kopciuszka. 

Poza cennymi, a nielicznymi artykuła- 
mi Dr. Wielińskiego z zakresu wycho- 
wania obywatelskiego — nic więcej. 

Na tym miejscu należałoby szukać 
nowych dróg, nowych metod w pracy 
społecznej i w realizowaniu programu 
wych. obyw. Z „Wolnej Trybuny“ po- 
winny posypać się odgłosy z różnych 
stron, słowa zachęty do dalszej pracy, 
skuteczne rady, cenne wskazówki dla 
wczoraj przygotowanych kolegów — 


pracowników społeczno - oświatowych. 
Tu pole dla nich do popisu, żywo, prak- 
tycznie, prosto z warszatu pracy prze- 
niesione spostrzeżenia, doświadczenia 
mogą stać się bogatym materiałem do 
dyskusji, do współzawodnictwa w co- 
dziennej pracy. 

Oświetlenie zagadnień dotyczących 
cpieki społecznej, pomocy prawnej i 
lekarskiej dla kombatantów i t. d., wre- 
szcie tematy; jak zorganizować świe- 
tlicę; bibliotekę, czytelnię, chór, kółko 
sceniczne i wiele innych, mogą przydać 
się niejednokrotnie jako wskazówki 
teoretyczno-praktyczne niejednemu re- 
ferentowi wychowania obywatelskiego, 
boć nie wszyscy posiadają odpowiednie 
kwalifikacje do spełniania szczytnej mi- 
sji — wychowania kształcenia charak- 
teru rezerwisty jako dorosłego członka 
społeczeństwa. 

Czyż na tym odcinku pracy referen- 
ci oświatowi nie mają nic do powiedze- 
nia? Czy nie odczuwają braków w 
swych kwalifikacjach, nie wiedząc czę- 
sto jak podejść do tej czy innej robo- 
ty? Nie wszyscy bowiem są uniwersal- 
ni, nie wszyscy jednakowo uzdolnieni 
i wyposażeni w potrzebny zasób wia- 
domości do nalezytego spelniania po- 
wierzonych im obowiązków i wywiąza- 
nia się w poruczonej roli oświatowca. 


Hieronim Konikowski 
Warszawa — Koło Staromiejskie Z.R. 
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WŁ. T. SIERAKOWICKI 


ZWIĘKSZENIE WYDAJNOŚCI GLEBY 


najpilniejszą koniecznością państwa 


W życiu gospodarczym Polski nastą- 
piła poważna poprawa, zapowiadająca 
koniec długotrwałego i dotkliwego 
kryzysu. Obecnie dane statystyczne 
wykazują wzrost produkcji i zatru- 
dnienia, wzrost konsumcji, ba nawet 
wzrost dochodowości gospodarstw rol- 
nych o 12 zł na 1 hektarze. 


Szczególnie ostatni fakt cieszy nas 
niewymownie, bo znamionuje dalszą 
poprawę i wzrost towarowej wymiany 
wewnętrznej. Przez wiele lat przyzwy- 
czaiłiśmy się do tego, że drobny rol- 
nik, poza najpilniejszymi zakupami 
Produktów codziennego użytku, nie 
czynił żadnych inwestycji, nie napra- 
wiał walących się zabudowań, nie 
kompletował ani też nie ulepszał na- 
rzędzi rolniczych, nie zasilał wreszcie 
gleby sztucznymi nawozami, nie ko- 
Tzystał z kredytów na te inwestycje — 
bo osiągane dochody nie pokrywały 
zaciąganych zobowiązań. 

To przymusowe usuwanie się drob- 
nego rolnictwa od udziału w wymianie 
towarowiej zaostrzało kryzys, pozba- 
wiało tysiące ludzi zarobku i pracy — 
z drugiej zaś strony niczasilane inten- 
sywnie gleby  poczynały  jałowieć, 
skutkiem czego istniała poważna oba- 
wa, że wydajność gleby może się ob- 
niżyć, 

Obawa ta była tym bardziej uzasa- 
dnioną, że przeciętna wydajność gleby 
za lata przedwojenne 1909—1913 w 
porównaniu z wydajnością za rok 
1935, który przecież nie należał do lat 
nieurodzajnych nie wykazała żadnej 
prawie różnicy, poza drobnymi od- 
chyleniami na jedną lub drugą stronę 
dla zbóż. Wzrosła natomiast wydaj- 
ność ziemniaków o 10% i zmniejszyła 
się blisko o 20% wydajność buraków 
cukrowych. 

Jeżzli jednak uprzytomnimy sobie, 
że ludność Polski wzrosła o blisko 7 
milionów, że emigracja nadmiaru lud- 
ności mie dała żadnego efektu, bo po- 
wrót emigrantów do Polski był w cią- 
gu 10 lat o 100 tysięcy większy, — to 
fakt, że wydajność gleby jest niczmien- 
ną, nie może nas radować. Tym bar- 
dziej, że w zestawieniu z innymi pań- 
stwami, zajmujemy pod względem wy- 
dajności naszych gleb jedno z osta- 
tnich miejsc. 

Przeciętna wydajność za lata 1928— 
1932 pszenicy, żyta, jęczmienia i bura- 
ków cukrowych stawiała nas na 12-ym 
miejscu wśród narodów rolniczych 
Świata, owsa na l0-ym, a ziemniaków 
i włókna lnianego i konopnego na 
8-ym. Tymczasem przeciętne za okres 
1931—1935 spychają nas na dalsze je- 
Szcze miejsca, a mianowicie: pod 
względem wydajności pszenicy zaję- 
liśmy 14-te miejsce, żyta 15-te, jęcz- 
mienia i buraków cukrowych 14-te, 
owsa i ziemniaków 13-te, włókna lnia- 
nego i konopnego 10-te. 

Liczby stwierdzają kategorycznie 
i niedwuznacznie, że w ciągu 17 
lat niepodległości nie zdołaliśmy 
podnieść kultury rolniczej wsi. Tym 
bardziej, że w niektórych wypadkach 
np. przy wydajności włókna, wyprze- 
dziły nas nawet takie narody jak Ło- 
twa i Litwa. 

Nadmiar zboża w Polsce jest pozor- 
ny. Drobny rolnik przyciśnięty potrze- 
bą zapłacenia podatków czy spłaty dłu- 
Bów spienięża wszystko, co ma w spi- 
chrzu, odżywiając się przez pozostałe 
miesiące tylko kartoflami. 

Wynikiem takiego odżywiania jest 
to skarłowacenie młodego pokolenia 


stwierdzone przez lekarzy na komi- 
sjach poborowych w roku ubiegłym. 

Tymczasem w kwestii podniesienia 
wydajności gospodarstw nic się prawie 
nie robi. Jeżeli bowiem weźmiemy pod 
uwagę, że zasadniczym warunkiem 
podniesienia gospodarstw rolnych jest 
wzrost oświaty i kultury rolniczej na 
wsi — to ta sprawa w Polsce wygląda 
więcej niż tragicznie. 

Statystyka wykazuje, że w Polsce 
mamy 143 szkoły rolnicze ludowe (rok 
szk. 1934/35), w których było 5.100 
uczniów. Jeżeli się przy tym zważy, że 
wobec słabego rozwoju przemysłu 
olbrzymia część przyrostu naturalnego 
ludności wiejskiej zostaje na ziemi, to 
zaledwie 2% młodzieży otrzymuje 
zawodowe wykształcenie rolnicze. 

Wprowadzone w Polsce przez Ś. p. 
prof. Mikułowskiego-Pomorskiego, na 
wzór Stanów Zjednoczonych przyspo- 
sobienie rolnicze młodzieży wiejskiej 


nie wydało dotychczas spodziewanych 
rezultatów. Jakkolwiek dzięki kon- 
kursom rolniczym wieś przekonywuje 
się, że racjonalna uprawa może nawet 
wielokrotnie zwiększyć wydajność gle- 
by, to brak środków materialnych na 
zracjonalizowanie uprawy roli stoi te- 
mu na przeszkodzie. 

Tak samo działalność związków i or- 
ganizacyj rolniczych na polu podnie- 
sienia kultury rolniczej! nie wykazała 
wielkich postępów. 

Wiele jest też jeszcze okolic gdzie 
gazeta i książka jest po staremu białym 
krukiem. - 

W interesie Państwa leży doprowa- 
dzić do możliwie najszybszego zwięk- 
szenia wydajności gleby do zrównania 
pod tym względem Polski B z Polską 
A, a wtedy nie tylko wystarczy nam 
zboża na zapłacenie podatków, ale tak- 
że na należyte odżywianie się ludno- 
ści i porobienie koniecznych zapasów. 


Dary serca dla Marszałka Piłsudskiego 
w Muzeum Belwederskim 


W Belwederze, którego prawe skrzy- 
dło zajmuje Muzeum Józefa Piłsudskie- 
go, przeprowadza się obecnie remoni 
10-ciu komnat lewego skrzydła pałacu, 
służącego dotychczas na mieszkania i 
biura. 

Skrzydło to przeznaczone jest na po- 
mieszczenie wystawy darów ofiarowa- 
nych w olbrzymiej ilości Wielkiemu 
Marszałkowi od społ czeństwa. Dotych- 
czas zebrano przeszło 4500 przedmio- 
tów. 

Dotychczas zgromadzone one są na 
pierwszym piętrze w środkowej części 
gmachu, gdzie w latach 1918 —- 1922 
Józef Piłsudski jako Naczelnik Państwa 
mieszkał. 

Komnaty te po wzmocnieniu starych 
stropów będą doprowadzone do takiego 
stanu i tak umeblowane, jak było przed 
19-tu laty i dopiero wtedy będą udo- 
stępnione dla publiczności. 


“Oba skrzydła będą połączone razem 
i stanowić będą jedną całość. 

„Główne wejście przeznaczone będzie 
tylko na dni uroczyste — normalnie zaś 
do pałacu wchodzić się będzie boczny- 
mi drzwiami na lewo. 

Poza tym istnieje sztreg projektów 
dla wykorzystania podziemi Belwede- 
ru. 
Najładniejszą część podziemi stanowi 
kaplica o ślicznym barokowym sklepie- 
niu; wymaga ona jednak gruntownego 
remontu. 

Pozostawi się także celę, gdzie był 
rzekomo więziony bohater powstania li- 
stopadowego — Walerian Łukasiński. 

W innej części piwnic powstanie dział 
pamiątek po Marszałku, związanych z 
jego podróżami. 

Otwarcie wystawy darów nastąpi 19 
marca b. r. 


W 50-tą rocznicę zgonu gen. Wł. B. Krzyżanowskiego 


W roku bieżącym Polonia Amery- 
kańska obchodzi  pięćdziesięciolecie 
zgonu generała wojska Stanów Zjed- 
noczonych Ameryki Północnej Wło- 
dzimierza Bonawentury Krzyżanow- 
skiego, zmarłego w dniu 31 stycznia 
1887 r, w Nowym Yorku, w wieku 
lat 62, 


Generał W. B. Krzyżanowski uro- 
dził się w r. 1824 w Rożnowie w woje- 
wództwie Poznańskim, jako syn Stani- 
sława i Ludwiki z Pągowskich. Rok 
1846 zastał go w szeregach walczących 
o Niepodległość Polski. Zmuszony 
udziałem w ruchu wyzwoleniowym do 
przerwania nauk, a następnie do opu- 
szczenia Ojczyzny, udał się do Stanów 


Zjednoczonych, gdzie pomimo wiel- 
kich przeciwności losu zdołał ukończyć 
studia wyższe, a nawet otrzymać tytuł 
inżyniera i osiedlił się w Waszyngto- 
nie. 

W roku 1860, gdy tarcia, wynikłe 
wskutek różnicy poglądów na zagad- 
nienie niewolnictwa murzynów wywo- 
łały pomiędzy stanami południowymi 
a północnymi wojnę, zwaną Secesyjną, 
trwająca do r. 1865, — Krzyżanowski, 
zaciągnąwszy się ochotniczo do wojska 
jako szeregowiec, zorganizował kom- 
panię milicji i szybko piął się po szcze- 
blach kariery wojskowej, mianowany 
niebawem kapitanem a następnie ma- 
jorem. 

Gdy utworzono 58 pułk piechoty 
stanu Nowego Yorku, liczący znaczną 
ilość żołnierzy-Polaków, Krzyżanow- 
ski objął jego dowództwo. Pułk ten, 
noszący nazwę Legionu Polskiego, wy- 
różnił się w bitwach pod Cross Keys, 
Bull Run, Gettysburg i Chancellors- 
ville. Pułk. Krzyżanowski otrzymał 
wyrazy uznania władz przełożonych, a 
pod koniec wojny został mianowany 
generałem brygady. 

Po zakończeniu działań wojennych 
gen. Krzyżanowski sprawował władzę 
w Alasce, Panamie i wreszcie w No- 
wym Yorku, gdzie w roku 1887 doko- 
nał zasłużonego żywota. 

Pochowany został na cmentarzu 
Greenwood w Brooklynie. 

W Nowym Yorku zawiązany został 
komitet uczczenia Jego pamięci. W 
skład komitetu wchodzi szereg wybit- 
nych przedstawicieli b. uczestników 
wielkiej wojny z konsulem generalnym 
R. P. dr. Gruszką i komandorem 
Charles Hann na czele. 

Przewodniczącym komitetu obrany 
został znany już nam z pobytu w Pol- 
sce na XVII kongresie F. 1. D. A. C'u 
major Beniamin T. Anuszkiewicz. 
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Odrodzenie rodziny 


sowieckiej 
Alia Rachmanowa: „Fabryka nowych 
ludzi". — Powieść. — Przekład autory- 


zowany Leodegardy Schachtel. — Księ- 
garnia Św. Woiciecha. Poznań, War- 
szawa, Wilno, Lublin, 1937, str. 321. 


Powieść o Rosji współczesnej nagro- 
dzona na konkursie międzynarodo- 
wym w Paryżu nagrodą 50.000 fr. 

Powieść odrębna od innych „pro” 
czy „contra” sowieckich. Przebija z 
niej wiara w człowieka, w jego wyzwo- 
lenie z pod jarzma komuny, w jego 
odnowę. Jej wiara jest wiarą Rosjanki, 
wierzącej w odrodzenie rodziny so- 
wieckiej dzięki kobiecie. Źródłem znie- 
prawienia w sowietach jest pseudo-ro- 
dzina. Pani Rachmanowa w szeregu 
obrazów pokazuje, jak nisko upadla 
moralność rodzinna. 

Bohaterka powieści Tania jest właś- 
nie prototypem kobiety-odrodzicielki 
rodziny. Nie odda ona dziecka do 
przytułku. Poświęci mu się całkowicie 
i niemało się przyczyni do tego, że jej 
mąż pocznie krytyczniej patrzyć na 
bolszewizm, przypłacając to więzie- 
niem a domyślnie i śmiercią. 

Nawrócenie Władimirowa, męża Ta- 
ni, odbywa się ewolucyjnie i co cie- 
kawsza mimo oporu woli, która jed- 
nak słabnie, w miarę jak rozum wska- 
zuje tymczasowość systemu bolszewic- 
kiego i jak uczucie przyrodzone ojca 
łamie doktrynerską niechęć do własne- 
go dziecka. 

Władimirow nie byłby jednak Ro- 
sjaninem, gdyby nie był — on, ideo- 
log materializmu — potrosze misty- 
kiem. I ten mistycyzm również jest 
czynnikiem jego nawrócenia. 

„Fabryka nowych ludzi” ma tworzyć 
młode bezreligijne pokolenie i rozpa- 
da się, gdyż młodzież — jakkolwiek 
nie cała — w tej „Fabryce” zaczyna 
wierzyć. Krzewicielami wiary są sek- 
ciarze. Autorka ma dla nich sympatię, 
ale nie zasłania dziwaczności ich ta- 
jemnych obchodów. 

Wiele osób przewija się przez karty 
tej powieści. I jest to zasługą autorki, 
że ukazuje ona w ten sposób prawie 
całą społeczność miasta pod rządami 
bolszewików. Trudno byłoby zresztą 
przeprowadzić ideę społeczną bez po- 
kazania społeczeństwa. 
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Szczęście w rodzinie 


Janina Surynowa - Wyczółkowska: 
„Jego kobiety“. — Powieść. — Księgar- 
nia Św. Woiciecha. Stron 228. 


Bohater powieści, podstarzały arty- 
sta-muzyk Burka zapomniał, że jest w 
sile wieku męskiego, i kocha się tak, 
jak się kocha sztubak, To komiczne. 
Ale to jest tylko tło zewnętrzne. 

Tło wewnętrzne przedstawia się bar- 
dzo poważnie. Rozbicie rodziny na tle 
nieumiejętności pożycia żony z mę- 
żem. Niedość się kochać za młodu. 

Trzeba, aby kobieta umiała przywią- 
zać do słebie męża. Kobieta przekwitła 
nie może wdziękami nęcić towarzysza 
życia. Lecz może być dla męża ostoją, 
kimś, bez kogo mąż nie postąpi kroku. 
O tym kobiety „„romantyczki” zapomi- 
nają. Życie rodzinne nie wykształciło 
ich na najlepsze towarzyszki mężów, 
gdyż kobiety te weszły w stan małżeń- 
ski z założeniami życiowymi płytkiego 
romantyzmu. 

Autorka, uniknęła banalnego potrak- 
towania sprawy szczęścia w rodzinie. 
Dwoje słabych ludzi u ogniska domo- 
wego to za dużo. Jedno musi mieć cha- 
rakter i wyrzeźbić charakter dzieci, a 
przewodniczyć temu czy tej, z którym 
czy z którą jest związane sakramentem. 

Pani Surynowa-Wyczółkowska ma 
wielką lekkość pióra. Ani na chwilę 
nie męczy. Problem rodziny wchodzi 
dzięki tej umiejętności stylowej w szer- 
sze koła czytelniczek i czytelników, 
wchodzi prosto i nie da się wyprzeć z 
pamięci. Sprawę, której dotknęła au- 
torka, niejako muszą rozwiązać czy- 


telnicy. ' 
H. L. 
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NIEZAPOMNIANE DNI 


Bardziej uroczyście, niż w latach po- 
przednich, minęła w tym roku rocznica 
styczniowa. 

Najwyższe czynniki w państwie: Pan 
Prezydent, Naczelny Wódz, Pani Mar- 
szałkowa Piłsudska, Pan Premier zło- 
żyli Weteranom 1863 r. tyle dowodów 
serdecznych uczuć — jakby im chcieli 
powiedzieć, że im mniej jest już ich na 
świecie, tym droższymi są sercu pol- 
skiemu. Oni, te żywe sztandary, żywe 
pomniki bohaterstwa, żywe relikwie 
męczeństwa za Polskę. 

A w ślad za najwyższymi dostojni- 
kami naszymi ruszyła się stolica i pro- 
wincja, wszędzie na swój sposób czcząc 
pamięć wielkiego roku 1863 i składa- 
jąc hołd ostatnim tego roku żołnie- 
rzom. 


W uroczystościach tegorocznych 
wzięło udział 15-tu podanych poniżej 


weteranów — 7-miu z Warszawy i 8 
z najbliższej prowincji — a mianowi- 
cie: M 


Adamski Walenty, Cegłowski Miko- 
łaj, Fabianowska Maria, Malewski 
Wiktor, Milczarski Walenty, Świder- 


ski Florian, Tarnawski Antoni — 
wszyscy z Warszawy. 

Chmieliński Tomasz z Serocka, 
Harde Ignacy z Łodzi, Kwiatkowski 
Edward spod Łomży, Lesiakowski 


Stanisław z Modlina, Wandalli Ma- 
mert z Nowogrodu, Leon Lipkowski 
ze Strugi, Wojciechowski Adam z 
Piotrkowa, Żakowska Lucyna z Lubli- 
na. 


Audiencja na Zamku 


Siedzą od lewej: mjr. Wąsowicz, wet. Milczarski, Pan Prezydent, wet. Ma- 
lewski 


W przeddzień 74-ej rocznicy wybu- 
chu Powstania Styczniowego P. Prezy- 
dent Rzeczypospolitej przyjął na spe- 
cjalnej audiencji delegację weteranów 
1863 r., złożoną z prezesa Wiktora Ma- 
lewskiego i wiceprezesa Walentego 
Milczarskiego. 

Delegacji towarzyszył sekretarz 
Stow. Wzajemnej Pomocy Uczestni- 
ków Powstania 1863 r. i prezes Tow. 
Przyjaciół Weteranów 1863 r. mjr. w 
st. sp. Władysław Dunin-Wąsowicz. 

Pan Prezydent w ciągu półgodzinnej 
audiencji wypytywał się o los pozosta- 
łych przy życiu weteranów 1863 r., in- 
teresując się żywo sprawą ich świeżo- 
ści umysłu mimo tak sędziwego wieku. 

Życzeniami długiego życia i dobrego 


zdrowia, pożegnał Pan 
swych niezwykłych gości. 

Ta sama delegacja udała się następ- 
nie do p. Premiera gen. Sławoj-Skład- 
kowskiego, któremu wręczyła dyplom 
członka honorowego Stowarzyszenia 
Wzajemnej Pomocy Uczestników Pow- 
stania 1863 r. 


Pan Premier zaś od siebie ofiarował 
każdemu z członków delegacji komplet 
swoich dzieł z dedykacją. 


Na zakończenie złożono wizytę pre- 
zydentowi miasta p. ministrowi Sta- 
rzyńskiemu z podziękowaniem za licz- 
ne dowody życzliwości i poparcia, ja- 
kiego udziela stale weteranom i wdo- 
wom po weteranach. 


Prezydent 


U grobu Nieznanego Żołnierza 


O zmroku tego dnia odbyła się tra- 
dycyjna manifestacja na pl. Piłsudskie- 
go, którego front zajęły poczty sztan- 
darowe związków sfederowanych i in- 
nych organizacji społecznych. 

Sztandary te pochyliły się i oddziały 


broń sprezentowały przed majestaty- 
cznym pochodem powstańców, którzy 
za postrzępionym swoim i wypłowia- 
łym sztandarem historycznym z partii 
Taczanowskiego postępowali w maje- 
statycznym pochodzie, prowadzeni 


przez członków Tow. Przyjaciół Wete- 
ranów. ' 
Niesiony na czele pochodu wspania- 
ły wieniec złożyli weterani na Grobie 
Nieznanego Żołnierza, po czym w je- 


dnominutowei ciszy uczcili bohaterów 
oręża polskiego. 

Po tej manifestacji weterani odjechali 
autobusem „Lotu” pod Krzyż Trau- 
gutta. 


Pod Krzyżem Traugutta 


Podczas przemówienia posła Walewskiego (x) 


Tymczasem na pl. Piłsudskiego for- 
mował się pochód związków i stowa- 
rzyszeń, zorganizowany przez Zarząd 
Stołeczny Federacji P. Z. O. O. Ko- 
mendę nad całością sprawował płk. 
Krudowski, komendant Okręgu Sto- 
łecznego Federacji i Zw. Rezerwistów. 

Na przodzie pochodu niesiono pięk- 
ny wieniec, za którym postępował ko- 
mitet pochodowy z wiceprezesem Fe- 
deracji Stołecznej inż. Hennebergiem 
na czele. ; 

Następnie maszerowały 2 kompanie 


W Domu 
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pod bronią — strzelców i rezerwistów, 
a za nimi związki sfederowane, orga- 
nizacje społeczne, młodzieżowe, robot- 
nicze i t. p. 


Pod Krzyżem Traugutta przemówił 
sekretarz generalny Federacji P.Z.O.O. 
poseł Walewski i nawiązując do tra- 
gicznego momentu stracenia ostatniego 
dyktatora Polski r. 1863 r., złożył hołd 
najstarszym żołnierzom niepodległości. 


Złożenie wieńca u stóp Krzyża za- 
kończyło pierwszy dzień uroczystości. 


Żołnierza 


W środku siedzi komendant m. Warszawy płk. Sawa-Machowicz (X). 


Zarząd Domu Żołnierza, który stale 
i jak najżyczliwiej odnosi się do wete- 
ranów i nawet oddał im na świetlicę 
swą wielką salę na I piętrze, w tym ro- 
ku odstąpił od organizowania akade- 
mii dla delegacji wszystkich oddziałów 
garnizonu, w których odbywały się o- 
becnie pogadanki na temat r. 1863-go. 

W świetlicy tej bezpośrednio po 
przyjeździe spod Krzyża Traugutta 
odbyło się przyjęcie dla weteranów i 
członków Zarządu Tow. Przyjaciół 
Weteranów, urządzone przez Zarząd 
Domu Żołnierza z prezesem jego płk. 
Czurumkiem i gospodarzem kpt. Kon- 
kiem-Strzeleckim na czele. 


W przyjęciu tym wziął udział także 
komendant miasta płk. Sawa-Macho- 
wicz i oficerowie oświatowi wszyst- 
kich oddziałów garnizonu. 


Na serdeczne przemówienie p. ko- 
mendanta miasta odpowiedział wet. 
Wandalli, prozą i wierszem malując 
przeżycia powstańcze z roku 1863-go. 


Przemawiał także mjr. Dunin-Wąso- 
wicz — po czym pp. Czerniawska, Sza- 
brańska i Klimaszewski artystycznymi 
produkcjami swymi urozmaicali ten mi- 
ły wieczór, zakończony tańcami, w któ- 
rych brali udział nawet weterani. 


W Kościele Garnizonowym 


Nazajutrz rano o godz. 10-ej biskup 
polowy ks. Gawlina w asyście ducho- 
wieństwa wojskowego odprawił w 
Kościele Garnizonowym mszę św. za 
dusze poległych i zmarłych powstań- 
ców styczniowych. 


W/ pierwszych rzędach tuż za prezbi- 
terium zasiedli weterani, dalej genera- 
łowie Górecki,  Kołłątaj-Srzednicki, 
Wieniawa-Długoszowski i Zamorski, 
kurator szkolny Ambroziewicz z na- 
czelnikiem Góreckim, płk. Machowicz 
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ROCZNICY STYCZNIOWEJ 


oraz delegacje oficerskie garnizonu sto- 
ecznego. 

Wzdłuż całego kościoła długim szpa- 
lerem ustawiły się poczty sztandarowe 
związków sfederowanych i szkół. 

Przy symbolicznym katafalku pełni- 
li wartę honorową harcerze z 71-ej dru- 


żyny męskiej na Żoliborzu i posterun- 
kiPWK. ı 

Patriotyczne kazanie wygłosił kape- 
lan honorowy weteranów ks. kanclerz 
Mauersberger. 

Na chórze grał zespół smyczkowy 
orkiestry wojskowej. 


żeńska drużyna harcerska im. Powstań- 


w Belwederze 


Z wieńcem do Belwederu 


Z kościoła garnizonowego udali się 
weterani autobusem do  Belwederu, 
gdzie na stopniach pałacu złożyli prze- 
śliczny wieniec pąsowych róż na pal- 
mach z napisem: „Duchowemu Syno- 
wi 1863 roku — Powstańcy Stycznio- 
wi”. 


Następnie wszyscy weterani zwiedzi- 
ki Muzeum Belwederskie, po którym 
oprowadzał ich i wyjaśnień udzielał 
pułk. Borkiewicz. 1 

Staruszkowie ze wzruszeniem oglą- 
dali pamiątki po Wielkim Marszałku. 


U Naczelnego Wodza 


Teraz przyszła kolej na wizytę u 
Marszałka Śmigłego-Rydza, który dnia 
poprzedniego niespodziewanie wrócił z 
Zakopanego, gdzie był na wypoczyn- 
ku po dłuższej chorobie. 

Do Naczelnego Wodza udała się de- 
legacja, złożona z 5 weteranów: Woj- 


Weterani Wojciechowski i Wandalli 
wygłosili dłuższe przemówienia do P. 
Marszałka, który im również serdecz- 
nie odpowiedział. 


Marszałek Śmigły-Rydz jest — jak 
wiadomo — członkiem honorowym 


Malew- 
skiego, Hardego i Żukowskiej, repre- 
zentujących 5 miast i z członków Pre- 
zydium Tow. Przyjaciół Weteranów: 
mjr. Wąsowicza, pp. Ryszkiewiczowej, 
Ordążyny, Milewskiej i star. Lichten- 
szteina. 


Wandallego, 


ciechowskiego, 


Stow. Wzajemnej Pomocy  Uczestni- 
ków Powstania 1863 r. i prezesem ho- 
norowym Tow. Przyjaciół Weteranów, 
a przed 4 laty stał na czele Komitetu 
Wykonawczego obchodu 70-lecia Pow- 
stania Styczniowego. 


Hołd dziatwy szkolnej 


Po wspólnym obiedzie weteranów z 


Zarządem Tow. Przyjaciół w Ofic. Ka- 
synie Reprezentacyjnym odbył się 
wzruszający akt hołdu dziatwy szkol- 
nej, rok rocznie składany weteranom 
w tę rocznicę. 

Kilkudziesięciu chłopców i dziewczy- 
nek z 4 szkół powszechnych „Rodzi- 


ny Wojskowej” i z publ. szkoły po- 
wszechnej im. Powstańców 186) r., za- 
rzuciło weteranów kwiatami, wręczając 
im równocześnie laurki z życzeniami. 


Z kolei każda szkoła produkowała 
się śpiewami i tańcami, które się bar- 
dzo podobały weteranom. 


Ostatnia przybyła z hołdem 42-ga 


żyła raport i rozległe z młodych piersi 
dziewczęcych trzykrotne na cześć we- 


Hołd dzieci ze szkół „Rodziny Wojskowej”. 


ców 1863 r. (ze szkoły „R. W.” na Żo- 
liborzu). f 
Drużynowa dh. Augustyniakowa zło- 


teranów harcerskie „czuj-czuj — czu- 


U Pani Marszałkowej Piłsudskiej 


Dostojna a troskliwa opiekunka we- 
teranów p. Marszałkowa Piłsudska za- 
prosiła ich w ten dzień uroczysty na 
herbatkę do swego prywatnego miesz- 
kania przy ul. Klonowej. 


Na zaproszenie p. Marszałkowej 
przybyli również: P. Marszałek Śmigły 
Rydz, gen. Górecki, ks. Mauersberger, 


W/spomnienie tych najmilszych chwil 
unieśli ze sobą czcigodni staruszkowie 
na zawsze. 


102-letni weteran Wojciechowski grał 
na pianinie swego marsza p. t. „Nasz 
Brygadier”, który jeszcze w r. 1917 
skomponował na cześć Komendanta i 
utwór ten wręczył następnie po paru 


Na herbatce u p. Max szałkowej Piłsudskiej 


Na zdjęciu widoczni weterani, p Marszałkowa (x), 


p. Marszałek Śmigły- 


Rydz, gen. Górecki, ks. Mauersberger, płk. Brkiewicz i członkowie Zarządu 
Tow. Przyjaciół Weteranów 


płk. Borkiewicz i zaproszone osoby z 
Zarządu Tow. Przyjaciół Weteranów. 


Pani Marszałkowa wraz z córkami 
podejmowała niezwykle serdecznie i 
gościnnie swoich sędziwych gości, któ- 
rzy w tej rodzimej atmosferze spędzili 
przeszło dwie godziny. 


Akademia 


Zakończeniem dwudniowych uroczy- 
stości była uroczysta akademia w sali 
Rady Miejskiej, wypełnionej przez 
kombatantów i młodzież. 


Podwyższenie, na którym zazwyczaj 
produkowali się artyści, zajęły poczty 
sztandarowe związków sfederowanych 
ustawiając się w tyle za dwoma rzęda- 
mi pustych foteli. 


latach osobiście Naczelnikowi Państwa 
w Belwederze. Scenę tę opowiedział 
obecnie Pani Marszałkowej. 


Weteranka Żukowska opowiadała, że 
znała Wielkiego Marszałka bardzo do- 
brze, gdy miał jeszcze lat 17-cie. 


na ratuszu 


Były one przeznaczone jako honoro- 
we miejsca dla weteranów, których 
wprowadzili na salę członkowie Tow. 
Przyjaciół wśród dźwięków marsza ge- 
neralskiego. Na ich widok wszyscy 
powstali z miejsc, wznosząc okrzyki 
„niech żyją weterani!”. 


W chwilę później orkiestra zagrała 
hymn narodowy i wszedł na salę mi- 
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nister Zyndram-Kościałkowski, jako 
przedstawiciel Prezydenta Rzplitej — 
po czym rozpoczął się program akade- 
mii. 


Zagaił ją prezes Federacji P. Z. O.O. 


rok 63-ci natchnął go do chwycenia za 
broń i porwania za sobą takich, jak 
tamci z roku 63-go „szaleńców“. 


— „Dla nas żołnierzy wolnej Pol- 


ski — mówił Komendant — powstań- 


Na honorowym miejscu podczas akademii 


Na tle sztandarów b. wojskowych siedzą weterani: Tarnawski, Lesiakowski, 

Kwiatkowski, Milczarski, Adamski, Swxderski — w troutowym rzędzie Har- 

de, Fabjanowska, Malewski, Wojciechowski, Żukowska, Wandalli. Na trybu- 
nie prof. Mościcki. 


gen. dr. Górecki następującym przemó- 
wieniem: 


Rok 1863-ci jest nam podwójnie bli- 
ski: jako spuścizna dziejów, przekazu- 
jąca naszemu pokoleniu sztandar wal- 
ki orężnej o wolność i jako ten ostat- 
ni rapsod rycerski, którego bohaterowie 
są jeszcze między nami. Do stóp ich 
dostojnych postaci płyną dziś z całej 
Polski jak najgorętsze uczucia miłości 
synowskiej i wdzięczności za wsżystko, 
co Polsce dali, a nam przekazali, 


Jesteśmy tym pokoleniem, które wy- 
chowało się w cieniu wielkości 1863-go 
roku. Nie było w kraju patriotycznego 
domu, gdzie by nie była legenda tego 
roku. Mówiono o niej pokryjomu i w 
ukryciu przechowywano pamiątki tych 
walk. A jeśli żył gdzie uczestnik pow- 
stania styczniowego, tam była to le- 
genda żywa, mówiąca dzieciom i wnu- 
kom, iak można i trzeba dać wszystko 
ze siebie, by Ojczyznę wydobyć z nie- 
woli. 

Mali chłopcy, uczyliśmy się z tych 
opowiadań wielkich cnót rycerskich, a 
bezgraniczne poświęcenie się powstań- 
ców styczniowych, było najwyższym 
ideałem od naszych najmłodszych lat. 


W atmosferze tak pojętego patriotyz- 
mu wzrósł i wychował się mały Ziuk, 
który później, stawszy się z Bożej ła- 
ski i z czynia Swego Wodzem Naro- 
du, z wdzięcznością wspominał, że to 


cy 63-go roku są i pozostaną ostat- 
nimi żołnierzami Polski walczącej o 
swą wolność, pozostaną wzorem 
wielu cnót żołnierskich, które naśla- 
dować będziemy”. 


Za te cnoty żołnierskie, nam przeka- 
zane, za trud i znój, który nieśli Pol- 
sce w walce, tak bardzo nierównej, za 
utrzymanie ducha i wiary w narodzie, 
że Polska być musi, za rany i męki 
Sybiru — składamy dziś hołd Wam do- 
stojni Weterani, oicowie nasi duchowi 
i życzymy Wam jeszcze długich lat 
życia, aby Wasz granatowy mundur 
honorowy mógł całemu społeczeństwu 


przypominać, jakich ofiar wymagała 
walka o niepodległość. 
Weteranom 1863-go roku cześć i 


sława] 


Dłuższy odczyt o dziejach roku 
1863-go wygłosił znany historyk prof. 
Henryk Mościcki, po czym nastąpiła 
część koncertowa, zorganizowana przez 
Wydział Oświaty i Kultury Zarządu 
Miejskiego, cała w stylu epoki Pow- 
stania Styczniowego. 


Pieśni obozowe śpiewał chór „Har- 
fy” pod dyrekcją Wł. Lachmana, oraz 
soliści pp. Cywińska i Łuczaj. Artysta 
dramatyczny Józef Węgrzyn recytował 
wstrząsające opowiadanie Żeromskie- 
go „Echa Leśne”. 

Zakończono akademię odegraniem 
„Pierwszej Brygady”. 


Na akademii w sali Rady Miejskiej 


W środku na fotelu min. Kościałkowski. — W pierwszym rzędzie od lewej 
siedzą: generałowie Kołłątaj-Srzednicki, Zamorski, Bończa-Uzdowski, Roup- 


pert — wicemarszałkowie Barański (Senat), 


Podoski (Sejm), wiceminister 


Morawski, płk. Machowicz 
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Dar Honorowy 


Z inicjatywy Tow. Przyjaciół pp. wo- 
jewodowie względnie starostowie wrę- 
czyli z okazji rocznicy Powstania we- 
teranom, zamieszkałym na ich terenie, 
Dar Honorowy w wysokości 100 zł. 

Prezydent m. st. Warszawy do cze- 
ków stuzłotowych dołączył także list 
następującej treści: 

„W dniu, w którym cała Polska ob- 


chodzi uroczyście 74-tą rocznicę wy- 
buchu Powstania Styczniowego, po- 
zwalam sobie w imieniu mieszkańców 
Stolicy przesłać Panu, jako Weterano- 
wi tego Powstania wyrazy głębokiej 
czci oraz proszę o przyjęcie skromnego 
daru honorowego od Zarządu Miej- 
skiego”. 


Opieka nad grobami powstańców 


W program tegorocznych uroczysto- 
ści styczniowych w stolicy miał wejść 
także akt przekazania prac Tow. Przy- 
jaciół Weteranów 1863 r. młodzieży 
szkolnej opieki nad grobami wetera- 
nów, spoczywających na Cmentarzyku 
Powstańców: 1863 r. 

Akt ten jednak został z powodu 


Bój w puszczy 


mrozów przełożony na 'późniejszy ter- 
min, którym będzie- prawdopodobnie 
dzień 14 kwietnia b. r., rocznica bitwy 
w Puszczy Kampinowskiej, gdzie or- 
ganizowała się partia powstańcza z po- 
śród młodzieży warszawskiej. Była to 
pierwsza bitwa „dzieci warszawskich” 
z Moskalami pod Zaborowem Leśnym. 


Kampinowskiej 


jak przed 74 laty 


W historyczną noc z 22-go na 23-go 
stycznia b. r. w której przed 74 laty 
wybuchło powstanie narodowe 1863 r. 
odbyły się na terenie O. K. koncentra- 
cje oddziałów P. W. przy ogniskach. 
Celem uczczenia tej wielkiej rocznicy 
w puszczy Kampinowskiej, w miej- 
scu gdzie w r. 1563 powstańcy stoczyli 
śmiertelny bój z przeważającymi siłami 
Moskali, oddziały Zw. Strzeleckiego, 
Związku Rezerwistów i Pocztowego P. 
W. stanęły na apel. 

Oddziały wymaszerowały z Warsza- 
wy i odbyły nocne ćwiczenia według 
założenia będącego powtórzeniem bit- 
wy powstańczej, 

Kierownikiem ćwiczeń był mjr. Kier- 
kowski, dowódcami stron mjr. Dmo- 
chowski ze Zw. Strzeleckiego i płk. 
Krudowski, komendant grodzki Fede- 
racji i Z. R. 

Po odbyciu ćwiczeń pod mroźnym, 
iskrzącym się gwiazdami niebem stycz- 
niowym szczęśliwi, bo wolni, wnukowi 
i prawnukowie zebrali się przy ogni- 
skach, rozpamiętywując bohaterstwo 
swych przodków prawie bezbronnych 
i oceniając należycie dzisiejszą pozycję 
wielkiej Ojczyzny naszej bronionej sil- 
ną nowoczesną armią narodową. 

Przy ognisku zjawił się starosta Mi<- 
szkowski oraz kierownik Okr. Urzędu 
W. F. i P. W. ppłk. Czuryłło, który 
przemówił w te słowa do rezerwistów 
i strzelców: 
` „Przed 74-ma laty tej nocy, co dzi- 
siaj, miało miejsce epokowe zdarzenie. 

Polska zerwała się do czynu orężne- 
go ze znienawidzonym ciemiężcą re- 
wolucji narodowej. 


Audycja 


W/ niedzielę 24 b. m. o godz. 10.30 
radio nadawało specjalną audycję, 
związaną z rocznicą styczniową i na- 
graną na Stil w Świetlicy weterańskiej 
wedle pięknego scenariusza red. Pio- 
trowskiego, który sam przeprowadził 
rozmowę z kilkoma weteranami. 


Na tle marsza „Nasz Brygadier”, 
granego przez 102-letniego weterana 
Wojciechowskiego, autora tego marsza 
usłyszeliśmy najpierw słowa Wielkie- 
go Marszałka o roku 1863-cim, a na- 
stępnie krótki dialog z tym wetera- 
nem. 


Drugą rozmowę przeprowadził red. 
Piotrowski z prezesem Tow. Przyjaciół 
mjr. Wąsowiczem na temat prac tej or- 
ganizacji, po czym przed: mikrofonem 
opowiadali kolejno swe dzieje: wet. 


Uroczystości 


We Lwowie po nabożeństwie w ko- 
Ściele garnizonowym odbyło się na 
Kwaterze Powstańców w obrębie 
cmentarza łyczakowskiego wieńczenie 
grobów staraniem Tow. Opieki nad 
grobami bohaterów. Trzem ostatnim 
weteranom |wowskmi pp. Kaweckie- 
mu, Przetockiemu i Sussowi złożyli w 
ich mieszkaniach wyrazy hołdu dele- 
gaci Tow. Opieki nad  Weteranami 
1863 r. 

W Krakowie Koło Związku Inwali- 
dów Wojennych urządziło w kościele 
Reformatów nabożeństwo żałobne, na 


Zrodził się wielki czyn w imię zdo- 
bycia własnego niepodległego państwa. 

W takie noce mroźne, jak dziś, lasy 
polskie były miejscem cudów bohater- 
stwa i całkowitego poświęcenia się 
powstańców. 

Ranni, konali nieopatrzeni, łub szli 
na szubienice moskiewskie. Byli oni w 
waszym wieku, jak wy, młodzi strzel- 
cy i starsi, jak wy, koledzy rezerwiści. 

Rok strasznych wzmagań nie dał u- 
pragnionego zwycięstwa. Ale jak mó- 
wił Marszałek Piłsudski: „Rok 63 stoi 
na przełomie naszych dziejów. Stara 
Polska umiera — nowa się rodzi”. 

I zrodziła się wielka idea czynu, le- 
piej przygotowanego z udziałem całe- 
go narodu. 

Poprzez organizacje strzeleckie przed 
1914 r., poprzez Legiony Piłsudskiego 
naród polski bohaterskimi wysiłkami 
zdobywa niepodległą Polskę, a jej 
Wódz postawił Ją w rzędzie przodu- 
jących narodów świata. 

W dzisiejszą noc oddajecie hołd pa- 
mięci tego wielkiego zdarzenia czy- 
nom żołnierskim, bo ćwiczeniom noc- 
nym i ogniskiem uroczystym. 

Jesteśmy na miejscu biwaku pow- 
stańców. 

Tu opodal w tej Puszczy Kampi- 
nowskiej znajdują się mogiły 62 pow- 
stańców. Cienie ich czcimy, jak i tych 
wszystkich, którzy spoczywają po la- 
sach polskich, czy w tajgach Sybiru. 

Część ich pamięci! Cześć pamięci 
dyktatora i wodza Traugutta! 

Baczność! 


Na zakończenie odśpiewano hymn 
narodowy i Boże coś Polskę. 


radiowa 


Tarnowski przed sądem rosyjskim, któ- 
ry go zesłał na Sybir i jak tam był 
przykuty do taczki, oraz weteranka 
Żukowska 'o tym, jak została ranna i 
wzięta do niewoli. 

Ostatni przemawiał wet. Wandalli, 
malkotentom współczesnym wskazując 
na wiarę powstańców styczniowych w 
niezmożoną siłę wewnętrzną narodu 
polskiego. 

Na zakończenie słychać było tupot 
maszerujących nóg — to przybyła z 
hołdem drużyna harcerska i jej „Czuj- 
czuj — czuwaj!” także zagrzmiało 
przez głośniki radiowe. 


Całości, utrwalone na taśmie stilu, 
będzie miłą pamiątką na zawsze, prze- 
kazującą potomności głosy ostatnich 
z roku 1863-go. 


na prowincji 


którym była obecna weteranka p. Mac- 
kiewiczowa. Do drugiego weterana 
krakowskiego p. Morawieckiego, nie 
opuszczającego mieszkania, udała się 
delegacja z życzeniami. 


W Poznaniu odbyło się nabożeń- 
stwo w złotej kaplicy archikatedry z 
udziałem jedynego w tym mieście we- 
terana p. Cieleckiego, na którego cześć 
Tow. Pomocy Inwalidom Wojennym i 
W/eteranom 1863 r. urządziło po nabo- 
żeństwie skromne przyjęcie w lokalu 
swoim na Piekarach. 
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Dla dzieci polskich w Gdańsku 


Z inicjatywy gen. Góreckiego i sta- 
raniem miejscowej Federacji zorganizo- 
wana została na terenie Wolnego Mia- 
sta Gdańska w dniach 23 i 24 b. m. 
„Gwiazdka“ dla dzieci bezrobotnych 
Polaków, zamieszkałych w Gdańsku i 
okolicy. 

Dnia 23 b. m. w południe, p. gen. 
Górecki w towarzystwie komisarza Ge- 
neralnego R. P. p. min. Chodackiego 
i delegatki Sekcji Kulturalno-Społecz- 
nej Federacji p. por. Janoty, przybył 
do Oliwy, gdzie w Świetlicy Zw. Pola- 
ków, zgromadziło się 150 dzieci pol- 
skich, oraz przeszło 400 osób doros- 
łych. 

Po powitaniu p. generała przez 
przedstawicieli miejscowej Polonii i po 
serdecznej odpowiedzi gen. Góreckie- 
go, dzieciarnia odśpiewała szereg pio- 
senek i odegrała jasełkę, po czym na- 
stąpiło rozdanie paczek ze słodyczami 
i wspólny podwieczorek. 


Z Oliwy udał się p. generał wraz z 
towarzyszącymi mu osobami do 
Zoppot, do lokalu będącego już 
własnością Federacji, gdzie w najbliż- 
szym czasie powstać ma gospoda i 
świetlica dla b. wojskowych polskich. 
Tutaj oczekiwało na przybycie gości, 
przeszło 1500 osób, w tym 400 dzieci. 
Przybywającego p. generała powitała 
dzieciarnia piosenkami wojskowymi, 
podchwyconymi wkrótce przez star- 
szych. 

P. Małach, prezes miejscowej Fede- 
racji, witając gen. Góreckiego, ze wzru- 
szeniem stwierdził, że Polacy, zamiesz- 
kali w Zoppotach, po raz pierwszy od 


Reprezentacja b. 


Reprezentacja b. Żołnierzy Wojsk 
Polskich na Wschodzie, wydała o- 
kólnik, z którego przytaczamy intere- 
sujące ogół szczegóły. 


Jako zakres swego działania Re- 
prezentacja stawia sobie następujące 
zadania: 


a) wspólna reprezentacja na zew- 
nątrz, 


b) decydowanie w sprawach wspól- 
nych, 


c) nadawanie odpowiednich dy- 


rektyw, 


d) ustalenie i przyjęcie wspólnego 
statutu, 


e) przyjęcie roli Komitetu Organi- 
zacyjnego Ogólnego Zjazdu Delega- 
tów z wszystkich Związków i Grup 
dla dokonania ostatecznego scalenia. 


W związku z powyższą akcją nie- 
zbędnym jest, aby na szczeblu Okrę- 
gu nastąpiło porozumienie się Zarzą- 
dów Związków celem nawiązania 
stałej współpracy, której pierwszym 
przejawem będzie wyłonienie wspól- 
nej Okręgowej Reprezentacji i wybór 
Reprezentacji. 


W wypadku trudności w wyborze 
prezesa — Reprezentacja Główna wy- 
znaczy swego delegata. W woje- 
wództwach, gdzie nie wszystki Zwią- 
zki posiadają swoje okręgowe orga- 
nizacje, ukonstytuowanie się Repre- 
zentacji oraz wybór prezesa Repre- 
zentacji, należy uzgodnić z Repre- 
zentacją Główną. 


W województwach, gdzie istnieje 
organizacja okręgowa tylko jednego 
Związku również Reprezentacja 
Główna wyznaczy swego delegata. 


W podobny sposób zostaje tym- 
czasowo uregulowana sprawa władz 
Reprezentacji w miejscowościach, 
gdzie znajdują się oddziały, koła lub 
delegatury (powiat). 


Do kierownictwa Reprezentacji 
mają zgłaszać się wszyscy b. wojsko- 
wi z poszczególnych formacyj, któ- 


rzy z jakichkolwiek względów nie 
byli jeszcze zewidencjonowani już 
w zorganizowanych Związkach. 


współpracując z delegatem bez wzglę- 
du na to, z jakiej formacji on po- 
chodzi. Kierownictwo Reprezentacji 
obowiązane jest dokonać ewidencji, 
zgłaszających się, grupując ich we- 
dług formacji. Spisy natychmiast na- 
leży przesyłać do właściwych Zarzą- 


czasu istnienia Państwa Polskiego, ma- 
ja możność witać polskiego generała. 
Słowa te wywołały wśród obecnych 
spontaniczną owację na cześć Armii 
Polski, jej Wodza Marszałka Śmigłe- 
go-Rydza oraz gen. Góreckiego. 

Po przemówieniach, dzieci otrzymały 
podwieczorek, a następnie Św. Mikołaj 
rozdzielał paczki ze słodyczami i ciepłą 
odzieżą. 


W niedzielę 24 b. m. takie same uro- 
czystości odbyły się w Nowym Porcie 
dla 700 dzieci, oraz w Gdańsku dla 450 
dzieci, przy czym w uroczystościach 
gwiazdkowych w Gdańsku wziął u- 
dział cały personel Komisariatu Gene- 
ralnego. 

Ogółem w czasie uroczystości 
„gwiazdkowych” obdarowanych zosta- 
ło przeszło 1750 dzieci. 


Dom - pomnik Marszałka Piłsudskiego 


W Łodzi powstaje monumentalny 
gmach na siedzibę sfederowanych 
związków b. wojskowych. Będzie on 
trwałą kuźnią pracy żołnierskiej, żoł: 
nierzy Marszałka Piłsudskiego, które: 
go wskazania są dla nas żywą ideą i 
celem istnienia organizacyj komba: 
tanckich. 

Budowa Domu Pomnika Marszał- 
ka Piłsudskiego prowadzona jest 
przez powołany do tego Komitet pod 
przewodnictwem p. gen. Władysława 
Langnera i pod protektoratem p. woz 
jewody Hauke:Nowaka. 


Zgodnie z zamierzeniami i planem 
wykonania, prowadzona jest obecnie 
budowa drugiej, środkowej, części 
gmachu, w której mieścić się będzie 
reszta pokoi użytkowych i sale zee 
brań. 

W przyszłym roku Komitet przye 
stąpi do wykończenia wybudowanych 
w stanie surowym części gmachu, 
po czym gotowe lokale odda związ: 
kom do użytkowania. Ma to nastąe 
pić z końcem 1937 r. lub w 1938 r. 


Termin zależny jest od środków piez 
niężnych, jakimi Komitet będzie dysz 
ponował. a 

W wielkim wysiłku i w pracach 
Komitetu dotychczasowy udział sfe: 
derowanych związków jest miepro» 
porcjonalnie mały w stosunku do kos 
rzyści, jakie przypadną tym  związe 
kom w udziale. A 

Zadaniem naszym powinno być 
zasilenie kasy Komitetu środkami pies 
niężnymi w takiej ilości, aby wykoń: 
czenie Domu Pomnika a przynaj: 
mniej wymurowanej już części, moe 
gło nastąpić już w roku 1937. 

Zarząd wojewódzki Federacji pole: 
cił sfederowanym Związkom na najs 
bliższych zebraniach zarządów omó: 
wić szczegółowo sprawę budowy Do: 
mu:Pomnika Marszałka Piłsudskiego 
i powołać specjalne komisje, których 
zadaniem będzie wyszukiwanie źró: 
deł, gromadzenie i przekazywanie 
Komitetowi Budowy DomuePomnika 
środków pieniężnych na wykończenie 
gmachu. 


żołnierzy W. P. na Wschodzie 


dów Okręgowych, które ze swej 
strony wciągają do ewidencji zgło- 
szonych, jako nowych członków. 

W wypadku nie istnienia na da- 
nym terenie właściwego okręgu, spi- 
sy te należy wysyłać bezpośrednio 
do właściwych Zarządów Głównych. 

Zakres działania Reprezentacji na 
wszystkich szczeblach, jest taki sam, 
jak Reprezentacji Głównej oczywiście 
w zakresie do swego terenu. Bardzo 


ważne jest porozumienie się Zarzą- 
dów Związków Zjednoczonych i wy- 
znaczenie delegatów powiatowych, 
celem najszybszego przeprowadzenia 
ewidencji wszystkich b. żołnierzy for- 
macji wschodnich. 

Obecnie opracowuje się statut Re- 
prezentacji, który, po formalnym za- 
łatwieniu, będzie niezwłocznie roze- 
słany wszystkim komórkom organiza- 
cyjnym Związków. 


Choinka u legionistów w Legionowie 


W dniu 17 b. m. odbyła się w Legio- 
nowie tradycyjna choinka dla dzieci b. 
legionistów, zorganizowana przez miej- 
scowy Oddział Zw. Leg. Polskich. 

W uroczystości tej wzięli udział: pro- 
boszcz parafii Legionowo — ks. Salaga 
Anatol, wójt gminy — ob. Szelowski 
Stanisław, komendant garnizonu — p. 
ppłk. Sielewicz Julian, zdobywca pu- 
charu „Gordon-Bennetta' — kpt. Hy- 
nek Franciszek, sekretarz Zarządu Od- 
działu — ob. por. Mitręga Klemens, 
oraz członkowie Zarządu Oddziału: ob. 


Opłatek w Wojsk. 


W lokalu Świetlicy Federacji P.Z.O. 
O. odbyło się staraniem Okręgu — 
Oddziału Warszawskiego (Zw. b. u- 
czestników Wojsk Straży Kolejowej) 
doroczna uroczystość „Opłatka”. 
grono 


Liczne członków Związku 


Lewandowski Józef i st. sierż. Obtuło- 
wicz Józef. 

Po przemówieniu ks. Sałagi trio Bra- 
ci Wilkoszewskich i p. Karnakowskie- 
go odegrało kilka utworów muzycz- 
nych, po czym Danuta i Lala Niewia- 
domskie wygłosiły piękne wiersze le- 
gionowe. 

Wśród nader miłego nastroju licznie 
zgromadzonych b. legionistów 41 dzie- 
ci obdarowanych zostało słodyczami. 
Dzieci najbiedniejszych łegionistów o- 
trzymały obuwie i ciepłą bieliznę. 


Straży Kolejowej 


Warszawskiego wespół z prezesem Za- 
rządu Głównego Związku Emilem Rau- 
erem zasiadło do tradycyjnej żołnier- 
skiej wieczerzy, w nastroju wybitnie 
serdecznym, urozmaiconej częścią kon- 
certową i wokalną. 


Członkowie Związku przy opłatku 


EA AE A a i 


WIELKA HONOROWA NAGRODA 
SPORTOWA 


Pod przewodnictwem zastępcy dy- 
rektora PUWF i PW ppłk. Ziętkiewi- 
cza odbyło się posiedzenie komisji 
nadawczej Wielkiej Honorowej Na- 
grody Sportowej, nadawanej corocz- 
nie za najlepszy wyczyn polskiego 
sportowca. Zgłoszon: zostały następu- 
jące kandydaturv: Iędrzejowska (te- 
nis), Kurkowska-Spychajowa (łuczni- 
ctwo), Wajsówna (lekka atletyka), 
Kiszkurno (strzelectwo), Chmielewski 
(boks) i drużyna koszykówki KPW 
Poznań. 


Po dyskusji i głosowaniu nagrodę 
przyznano Jadwidze Wajsównie, wi- 
cemistrzyni olimpijskiej i rekordzistce 
Poiski w rzucie dyskiem. Wajsówna 
otrzymuje rzeżbę A. Karnego „Dziew- 
czyna ze skakanką”, która staje się jej 
własnością wobec dwukrotnego zdoby- 
cia negrody. 

Negrodę Hoeuorową zdobvii dotych- 
czas: 1927-23 K«nopacka-Matuszew- 
ska, 1929 Petkiewicz, 1930 Budzynski 
i Mikołajczyk, 1931  Kusocinski, 
1932-33 Walasiewiczówna, 1934 Wajsó- 
wna i 1935 Verey. 


Jadwiga Wajsówna liczy obecnie 24 
lata. Startuje na zawodach lekkoatlety- 
cznych od r. 1930. W r. 1931 poprawiła 
rekord światowy Konopackiej w rzucie 
dyskiem. W r. 1934 w Londynie zdoby- 
ła mistrzostwo świata wynikiem 43 m. 
79 cm., w kilka tygodni później w 
Brukseli uzyskała 44.19. W roku 1936 
na olimpiadzie w Berlinie Wajsówna 
poprawia rekord polski wynikiem 46 
m. 22 cm. i zostaje wicemistrzynią o- 
limpijską za Mauermeier. 

Nadanie Wielkiej Honorowej Na- 
grody Sportowej Jadwidze Wajsównie 
komisja nadawcza uzasadnia jak nastę- 
puje: 

a) Na Igrzyskach Olimpijskich w 
Berlinie zdobyła 2 miejsce w rzucie 
dyskiem staczając równorzędną walkę 
o tytuł mistrzyni z rekordzistką świa- 
ta, której uległa jednym tylko rzutem, 
przewyższając ją rzutami pozostałymi, 
a zatem równością formy. 

b) Wykazała bezwzględną wyższość 
nad wszystkimi pozostałymi dyskobol- 
kami świata. 

c) Dzięki sumiennej zaprawie, sile 
woli doprowadziła -—- mimo trudnych 
warunków — swą formę w decydują- 
cym momencie do najwyższego pozio- 
mu; należała do najwszechstronniej- 
szych naszych lekkoatlętek. 

d) Poprawiła znacznie rekord Polski 
w rzucie dyskiem. 

e) Wybitnie rozsławiła imię sportu 
polskiego za granicą. 


STYPENDIUM 
DLA WALASIEWICZÓWNY 


Państwowy Urząd WF i PW zała- 
twił pozytywnie sprawę stypendium 
dla Walasiewiczówny na rok 1936-37, 

Jak doniosła prasa, Walasiewiczów- 
na wskutek braku stypendium zmuszo- 
na była przerwać studia akademickie 
i nosiła się z zamiarem przejścia do 
obozu zawodowców. Obecnie przyzna- 
ne stypendium sprawę tę szczęśliwie 
rozwiązuje. 


ZIMOWE LEKKOATLETYCZNE 
MISTRZOSTWA POMORZA 


W Toruniu odbyły się zimowe lek- 
koatletyczne mistrzostwa Pomorza. 
Startowało 65 zawodników i 9 zawod- 
niczek. Najlepsze wyniki uzyskali: w 
skoku wzwyż — Mokszko (Grudziądz) 
175 cm, w skoku w dal — Dunecki 
(Toruń) 6.35 m., w trójskoku — Bie- 
licki (Grudziądz) 12,66 m., w skaku w 
dał z rozbiegu — Książkiewiczówna 
475 m. 

W ogólnej punktacji w konkurencji 
panów zwyciężyła Polonia (Byd- 
goszcz) przed Sokołem (Grudziądz), w 
konkurencji pań — Sokół (Grudziądz). 

Na zawodach tych poprawiono sze- 
reg rekordów okręgu Pomorskiego. 
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Teatry 


WARSZAWA — Teatr Wielki: 
Opera „Aida”. — T. Narodowy: „Wieł- 
ka miłość”. — T. Polski :„Wesele Figa- 


ra". — T. Letni: „Żołnierz Królowej 
Madagaskaru”. — T. Mały: „Lato w 
Nohant”. — T. Nowy: „Judyta”. — 


T. Kameralny: „Tajemnica lekarska”, — 
T. Malickiej: premiera „Zamieszaj”. — 
Cyrulik Warszawski: „Król z paraso- 
lem”. — Operetka: „Zakochana królo- 
wa”, — Ateneum: „Woźny i minister”. 


KRAKÓW — T. Miejski: „Nieu- 
sprawiedliwiona godzina”. — Bagate- 
la: rewia. 


LWÓW — T. Wielki: „Małżeń- 
stwo”. — T. Żołnierza: „„Krowoderskie 


zuchy”. — (Ceny od 25 gr. do 1 zł. 
60 gr.). 


POZNAŃ — T. Wielki: „Ptasznik 
z Tyrolu". — T. Polski: „Wielka mi- 
łość”. — T. Nowy: „Iempo, tempo”. 


BYDGOSZCZ — T. Miejski: „Bes- 
sie”. 

KATOWICE — T. im. Wyspiań. 
skiego: „Dama kameliowa”. 


WILNO — T. na Pohulance: „Żoł- 
nierz królowej Madagaskaru". 


ŁÓDŹ — T. Mieiski: „Noc w Grand 
Hotelu”. 


Nowe filmy 


„ZAPOMNIANA SYMFONIA” 


Film emocjonalny według recepty 
amerykańskich moralizatorów. Wszy- 
scy bohaterzy są niesłychanie szlachet- 
ni, pobożni, dobrzy i łagodni. Jedy- 
nym szwarccharakterem jest zły los. W 
rezultacie film nie ma rumieńców ży- 
cia, jest sztywny jak anglosaski pury- 
tanizm. Akcja b. słaba, powolna, bez 
tempa, często po prostu nudna. Foto- 
grafia b. dobra. 

W roli głównej — nowoczesnego 
Hioba, srodze przez los doświadczane- 
go — Jean Hersholt, dobry aktor ame- 
rykański, któremu jednak dosyć daleko 
do genialności, jaką głosiły szumne re- 
klamy filmu. Dzieje owego Hioba (w 
drugiej części filmu) są b. podobne do 
sławnego niegdyś dramatu filmowego 
p. t. „Zapomniany człowiek”, gdzie 
Jannings stworzył kreację wspaniałą 
To też tutaj nie możemy się oprzeć 
wrażeniu, że te rzewne i ckliwe trage- 
die widzieliśmy już gdzie indziej i w 
lepszym wykonaniu. 

Końcowe sceny filmu, gdy ojciec 
nieszczęsny odzyskuje zaginionego sy- 
na, są rzeczywiście wzruszające. Przy 
opuszczaniu kina piękniejsza połowa 
widowni ma sporo roboty z chustecz- 
kami do nosa (a właściwie do oczu). 


„JEGO ZŁOTA RYBKA” 


Bardzo zabawna komedia, akurat 
odpowiednia na karnawał. Co prawda 
temat tej komedii nie jest wcale zabaw- 
ny, a raczej nawet dosyć paskudny — 
chodzi mianowicie o szantażowanie 
uroczej córki milionera przez pewien 
nowojorski dziennik. Jest to jeszcze je- 
den przykład brudów moralnych pra- 
sy amerykańskiej i jej bezwzględnych 
metod. Ponieważ jednak szantażystą 
jest przemiły William Powell, więc 
chętnie przechodzimy do porządku 
nad budzącymi duże zastrzeżenia po- 
stępkami bohaterów, z zainteresowa- 
niem śledząc żywą i świetnie zmonto- 
waną akcję, która kończy się zresztą 
szczęśliwie ku zadowoleniu obustron- 
nemu. Szczere wybuchy śmiechu towa- 
rzyszą licznym perypetiom sympatycz- 
nego szantażysty, który nie mając zie- 
lonego pojęcie o sporcie rybackim, od- 
nosi sukcesy w łowieniu pstrągów, a 
później łowi rybkę rzeczywiście złotą 
w postaci serdfiszka i ręki swej niedo- 
szłej ofiary szantażu.  * 

W rolach głównych doskonała 
czwórka: Joan Harlow, Myrna Loy, 
William Powell i Spencer Tracy — da- 
ją mały koncert gry komediowej pod 
batutą doświadczonego i dobrego re- 
żysera. 

Q. 


Związek Oficerów W. P. w st. spoczynku 


SPRAWY EMERYTALNE 


Ministerstwo Spraw Wojskowych o- 
pracowało projekt ustawv emerytalnej 
dla osób wojskowych w st. sp. 


Projekt ten został przesłany minister- 
stwom cywilnym i dowódcom okręgów 
korpusów do zaopiniowania. 

Większość opinii już nadeszła. Z po- 
wodu rozbieżności w opiniach i wyco- 
fania przez Rząd ze Sejmu projektu 
skróconej ustawy dla funkcjonariuszów 
państwowych i wojskowych zawodo- 
wych, projekt zostanie wniesiony do 
Sejmu najprawdopodobniej podczas je- 
siennej sesji Sejmowej razem z projek- 
tem ustawy emerytalnej dla państwo- 
wych funkcjonariuszy cywilnych. 

Zarząd Główny czyni starania, aby o- 
trzymać od M. S. Wojsk. omawiany 
projekt do zaopiniowania. 


Zarząd Główny zaznajomił się już z 
projektem tejże ustawy. Dotyczące ofi- 
cerów zawodowych w st. sp. przepisy 
poda wszystkim Okręgom w przyszłym 
tygodniu do wiadomości, oraz urucho- 
mi akcję za pośrednictwem wszystkich 
Okręgów Związku, zmierzającą do te- 
go, aby decyzie Rządu i przyrzeczenia 
Pana Ministra Spraw Wojskowych, wy- 
rażone w znanym nam piśmie Biura 
Pers. L. 34892 z 10 listopada 1936 r. 
zostaly w nowej ustawie uwzględnione 
zgodnie z postulatami oficerów zawo- 
dowych w st. sp. 


DOSZKOLENIE 


Zarząd przystępuje do organizacji 
Sekcji  _wojskowo-doszkoleniowej. W 


tym celu odbędzie się w lokalu Okrę- 
gu przy ul. Zielnej 46 dnia 5 lutego o 
godz. 19-ej zebranie wszystkich człon- 
ków, którzy pragną wziąć udział w pra- 
cy nad odnowieniem i pogłębieniem 
wiedzy wojskowej. 


KOŁO PAŃ 


Zarząd powołuje do życia „Koło 
Pań' dla rozwinięcia prac na polu spo- 
lecznym o charakterze charytatywnym 
i kulturalnym. Pierwsze zebranie orga- 
nizacyjne odbędzie się w dniu 26 b. m. 
w lokalu Okręgu o godz. 18-ej. 


RAUT-ZABAWA 


Celem uzyskania funduszów na po- 
moc materialną dla najbardziej potrze- 


bujących jej wdów i sierot po ofice- 
rach W, P. w st. sp. Związek urządza 
dnia 3 lutego r. b. (środa) w Oficer- 
skim Kasynie Garnizonowym (al. Szu- 
cha 29) raut z udziałem wybitnych sił 
artystycznych, a po jego ukończeniu 
zabawę tameczną. Protektorat nad zaba- 
wą przyjął poseł gen: broni Lucjan Że- 
ligowski. Początek rautu o godz. 22, 
Wstęp dla członków Związku i towa- 
rzyszących im członków ich rodzin za 


„okazaniem legitymacji członkowskiej, 


dla zaproszonych gości — za zaprosze- 
niami, które można otrzymać w lokalu 
Zarządu Okręgu (ul. Zielna 46 m. 5). 
Tamże można wcześni:j nabywać bile- 
ty wstępu w cenie 3 zł. dla gości i w 
cenie 1.50 zł. dla członków Związku i 
ich rodzin oraz akademickie. Strój wi- 
zytowy. Członków Związku, przybywa- 
jących na zabawę w mundurach nie 
obowiązują szasery. 


Ze Związku Inwalidów Wojennych 


W dniu 24 b. m. odbyło się w War- 
Szawie plenarne posiedzenie zarządu 
głównego Zw. Inwalidów Wojennych 
R. P., którego tematem były aktualne 
zagadnienia inwalidzkie, a specjalnie 
projekt nowelizacji ustawy inwalidzkiej 
w sensi, korzystnym dla inwalidcw wo- 
jennych. 


W toku obrad poruszano również 
sprawę stosunku związku do zamierzo- 
nej przez Monopol Tytoniowy reorga- 
nizacji sprzedaży wyrobów monopolo- 
wych. 


Zebrani jednogłośnie solidaryzowali 
się ze zgłoszonym przez Zw. Inwalidów 
Wojennych R. P. projektem zmiany 
sprzedaży wyrobów tytoniowych, za- 
pewniającej inwalidom kilkanaście tysię 
cy nowych warsztatów pracy. 


Poza tym zebrani wyrazili pełne u- 
znanie i zaufanie urzędującemu prezy- 
diwm związku, a szczególnie posłowi 
mjr. Wagnerowi za dotychczasową pra- 
cę w obronie przywileju inwalidzkeigo, 
zgodną z postulatami najszerszych rzesz 
inwalidów i wdów wojennych. 


Związek Oficerów Rezerwy 


10-lecie grupy kawalerii 


Grupa Kawalerii Związku Oficerów 
Rezerwy obchodziła 10-lecie istnienia. 

Kawalerzyści zorganizowali się jako 
osobna sekcja Związku w 1927 r. Za- 
daniem grupy było zjednoczenie ofi- 
cerów rezerwy broni jezdnych, celem 
utrzymania tradycji kawaleryjskich, do- 


kształcanie ich w dziedzinie wojskowej 


oraz udostępnienie jazdy konnej. 

Początkowo «członkowie sekcji kawa- 
lerii na wynajętych koniach w tatersa- 
lu, w następnym już roku stworzono 
kurs dla oficerów rezerwy przy 1 p. 
szwoleżerów. 

Dziś grupa posiada 10 koni własnych; 
członkowie jej odbywają dwa razy w 
tygodniu ćwiczenia jeździeckie i 2 ra- 
zy — wykłady teoretyczne z zakresu 
wojskowości. Poza tym odbywają się 
wyjazdy terenowe, strzelania i t. d. Gru- 
pa brała udział w szeregu imprez spor- 
towych z dobrym wynikiem. 

Grupa Kawalerii ZOR., dąży do 
stworzenia oddziałów kawalerii Związ- 
ku Rezerwistów, wykorzystując do te- 
go celu liczny materiał podoficerów i 
szeregowych kawalerii, zorganizowa- 
nych w Zw. R. 

Uroczystość 10-lecia rozpoczęła msza 
św. w kościele Garnizonowym, na któ- 
rej obecni byli członkowie Grupy w 
mundurach. 


Następnie złożono wieńce na grobie 
Nieznanego Żołnierza i na stopniach 
Belwederu. 


W południe, w krytej ujeżdżalni 
Wyższej Szkoly Wojennej, odbyło się 
nadanie tytułu „Protektora* i odznaki 
płk. Stefanowi Dembińskiemu. Odzna- 
kę wręczył komendant Grupy por. rez. 
St. Wodzianicki. 


ODPRAWA PREZESÓW SEKCJI WOJSKOWYCH Z. O. R. 


Członkowie odprawy przy stole obrad 


18-lecie Powstania Wlkp. w Kwilczu 


W święto Trzech Króli w Kwilczu 
i okolicy urządziło Koło Związku 
Powstań Narodowych R. P. 1914/19 w 
Kwilczu uroczystość 18-lecia Powsta- 
nia Wielkopolskiego. 

O godz. 10.30 w kościele paraf. 
mszę św. za poległych i zmarłych 
członków odprawił ks. proboszcz Ko- 
walski, po czym członkowie Koła w 
liczbie 73 udali się w pochodzie na 
cmentarz, gdzie na grobie poległych 
złożono piękny wieniec. 

O godz. 12.30 odbyło się w lokalu 
szkolnym walne zebranie Koła w obec- 
ności licznych gości i delegata powia- 
towego p. Adama Majewskiego z Mię- 
dzybodu. 

Po sprawozdaniu ustępującego za- 
rządu wybrano ponownie dotychcza- 
sowych członków zarządu z prezesem 
p. wójtem W. Danielewiczem na czele. 
Delegat powiatowy wezwał obecnych 
do wytrwania w dalszej pracy dla do- 
bra Związku i Ojczyzny. 


O godz. 13.30 w gustownie przybra- 
nej salce Zarządu Gminnego odbyła 
się uroczystość łamania opłatkiem, 
wspólna kawa dla członków i najbliż- 
szych rodzin w ogólnej liczbie 130 o- 
sób oraz wręczenie 55 paczek żywnoś- 
ciowych dla najbiedniejszych dzieci 
powstańców oraz rodzin po poległych 
i zmarłych członkach. 

Słowo wstępne wygłosił prezes druh 
Danielewicz wznosząc trzykrotny o- 
krzyk na cześć Ojca św., Prezydenta 
Rzeczypospolitej i Marszałka Śmigłego- 
Rydza, po czym przemawiał ks. pro- 
boszcz Kowalski dzieląc się opłatkiem. 

Na uroczystość tę przybył prezes 
Federacji PZOO na woj. Poznańskie 
p. płk. Chłapowski, który wygłosił 
piękne przemówienie. 

W czasie wspólnej kawy pięknie wy- 
głoszone zostały odpowiednie dekla- 
macje i monologi przez dzieci człon- 
ków oraz wiceprezesa druha Ciepliń- 
skiego. 


Odczyt 


Dnia 25 b. m. w sali Kasyna Oficer- 
skiego przy ul. Szucha odbył się dru- 
gi z koli odczyt zorganizowany przez 
Okręg Stołeczny ZOR. 


Tematem odczytu była organizacja 
armii bolszewickiej. 


Prelegent kpt. dypl. Niwger Hojnac- 
ki omówił na podstawie źródłowych 
danych stan liczebny i wyekwipowanie 
techniczne armii naszego wschodniego 
sąsiada, oraz linie wytyczne polityki 
zbrojeniowej Sowietów. 


Po odczycie nagrodzonym gromkimi 
oklaskami, wywiązała się ożywiona dy- 
skusja. 


Oficerowie rezerwy stawili się na od- 
czyt w imponującej liczbie przeszło 
800 osób z prezesem Okręgu kpt. Eyd- 
ziatowiczem i wiceprezesem rtm. Ro- 
merem na czele, 


NARÓD I WOJSKO 31 stycznia 1937 r. 


Podobnie jak w latach ubiegłych bie- 
rze Z. R. i w r. b. udział w Marszu 
Narciarskim Huculskim Szlakiem Dru- 
giej Bryg. Leg. Przygotowania do 
tego Marszu rozpoczęly się z począt- 
kiem grudnia ub. r. W Okręgach rozpo- 
częto zaprawę, w których brali udział 
najlepsi zawodnicy, członkowie Z. R. 
Po przeprowadzonych eliminacjach 4 
najlepsze patrole t. j. patrol Koła Z. R. 
Istebna, patrol Koła Z. R. Zakopane, 
patrol Koła Z. R. Przemyśl i patrol Ko- 
ła Z. R. Skole rozpoczęły w Zakopa- 
nem 10-dniowy trening narciarski w 
zorganizowanym tam obozie. Obóz ten 
zakończył się dnia 24 stycznia. 

W dn. 5 lutego b. r. rozpocznie się 
drugi obóz treningowy dla tvch samych 
patroli w Worochcie pod kierownic- 


Z. R. przed IV-tym Marszem 
Hucuiskim Szlakiem Il-ej Bryg. Leg. 


twem mgr. Mosera i trwać będzie do 
dnia 10 lutego, po czym patrole wyja- 
dą do Rafajłowej, gdzie wezmą udział 
w Marszu. 

Przygotowanie do udziału w Marszu 
Huculskim Szlakiem było niezwykle 
sumienne a forma zawodników w szcze- 
gólności patrolu Koła Z. R. Istebna i 
patrolu Koła Z. R. Zakopane każe 
przypuszczać że sukces z r. 1935 i 1936 
będzie i w tym roku powtórzony i na- 
groda przechodnia stanie się własnością 
Związku R.zerwistów. 

Dwukrotny zwycięzca Marszu — pa- 
trol Koła Z. R. Istebna iest w doskona- 
łej formie i reprezentuje zespół niezwy- 
kle równy, o bardzo wysokich warto- 
ściach zawodniczych. 


Kurs motoryzacyjny w Okręgu Stołecznym 


Komenda Okręgu Stołecznego w po- 
rozumieniu z Ministerstwem Spraw 
Wojskowych zorganizowała kurs moto- 
ryzacyjny dla rezerwistów. 

Na kurs uczęszczało 17 rezerwistów 
z różnych Kół Z. R. na terenie stolicy. 
Kurs trwał 272 mies. W ciągu tego cza- 
su kursanci zaznajomili się w warszta- 
tach jednego z baonów pancernych gar- 
nizonu warszawskiego z działamiem i 
obsługą samochodów ciężarowych i o- 
sobowych oraz czołgów. Równolegle z 
wykładami teoretycznymi odbywały się 
także szkolne jazdy. Po ukończeniu 
kursu uczestnicy jego zdali egzamin wo- 
bec instruktorów wojskowych, a następ- 


nie dodatkowo złożyli egzamin w Au- 
tomobilklubie, gdzie wszyscy uzyskali 
prawa jazdy. 

Kierownikiem organizacyjnym kursu 
był por. rez. W. Marczyński. Kurs pro- 
wadzony był bardzo starannie, przy na- 
der życzliwym ustosunkowaniu się ofi- 
cerów-instruktorów Baonu Pancernego. 
Wszyscy zapisani na kurs uczęszczali 
punktualnie i wszyscy zdali egzaminy 
dobrze. 


W ten sposób, oprócz normalnych 
ćwiczeń piechoty, Okręg Stołeczny Z. 
R. rozpoczął t chniczne przygotowanie 
rezerw, podejmując tak popularne ha- 
sło motoryzacji kraju. 


Bal rezerwistów-strażaków 


Dnia 16 stycznia Koło Rezerwistów 
Nr. 23 przy Warszawskiej Straży O- 
gniowej urządziło reprezentacyjny bal 
w lokalu I Oddziału Straży, przy ul. 
Nalewki Nr. 3. 

Do tańca przygrywały dwie orkiestry 
jazzowe, w dwóch efektownie przystro- 
jonych salach. Zabawę urozmaicił pól- 
godzinny prawie występ trzech sióstr 
Burskich, które odśpiewały kilka pio- 
senek programowych i na bis. 

Publiczności przybyło dość sporo, tak 


że w pewnym momencie zabrakło sto- 
lików w bufecie. Około północy przy: 
hvł p. Komendant Straży Ogniowej St. 
Gieysztor, który również wziął udzial 
w zabawic. Zabawa przeciągnęła się do 
późnego rana w miłym i wesołym na- 
stroju. 

Dochód z biletów, dzierżawy bufetu 
i szatni wyniósł około 300 złotych, co 
w znacznym stopniu przyczyniło śię do 
zasilenia funduszów naszego Koła. 


Z kolonii Ogródków Działkowych Stołecznej R. R. 


W niedzielę dnia 24 b. m. w lokalu 
Federacji, P. Z. O. O. odbyła się uro- 
czystość „opłatka” dla członków kolo- 
nii ogródków działkowych R. R. W u- 
roczystości tej poza licznie przybyłymi 
wraz rodzinami działkowcami, wzięli m. 
in. udział starosta śródmiejsko-grodzki 
p. Tarnowski, prezes Okr. Zw. Towa- 
rzystw Ogr. Działkowych p. dr. Sta- 
wiński, oraz przedstawiciele zaprzyjaź- 
nionych Tow. Oygr. Dział. 

Przemówienia okolicznościowe wygło- 
sili: przewodnicząca Rady Stołecznej p. 
I. Polakiewiczowa, przzeska kolonii p. 
A. Swobodzina, która w imieniu wszy- 
stkich działkowców w serdecznych sło- 
wach podziękowała za życzenia, po 
czym przedstawiła historię powstania 
kolonii oraz podała kilka fragmentów 
z życia i współpracy działkowców na 
ogródkach. Na koniec przemówił p. dr. 
Stawiński. 

Po skromnym lecz smacznym i obfi- 
tym posiłku, bez alkoholu, odśpiewano 
szereg kolęd, po czym rozlosowano po- 
między uczestników uroczystości drob- 


ne upominki, oraz rozdano paczki ze 
słodyczami dla dzieci dzia.kowców. U- 
roczystość zakończona została zabawą 
taneczną. 

Kolonia Ogrodków Działkowych R. 
R. znajduje się na Woli. Członkami ko- 
lonii są robotnicy, w 85% bezrobotni. 
Kicrownictwo kolonii spoczywa w rę- 
kach p. p. Polakiewiczowej i Swobodzi- 
ny. Dzięki ich pracy kolonia Rodziny 
Rezerwistów już w pierwszym roku ist- 
nienia zyskała opinię jednej z najlspiej 
zagospodarowanych w Warszawie. 

Obok pomocy materialnej R. R. po- 
stawiła sobie za zadanie prowadzenie 
pracy wychowawczo - obywatelsk'ej 
wśród: działkowców, która daje piękne 
rezultaty, czyniąc z działkowców poży- 
tecznych obywateli Państwa. 

Tak pomyślne wyniki, osiągnięte w 
stosunkowo bardzo krótkim przeciągu 
czasu, świadczą, że kierownictwo kolo- 
nii R. R. podchodzi do sprawy nie tyl- 
ko z zapałem i energią, ale również z 
całym sercem, co uczestnicy niedzielnej 
uroczystości całkowicie stwierdzili. 


Z powiatu warszawskiego 


Dnia 17 stycznia 1937 r. odbył się 
zjazd delegatów Kół Związku Rezerwi- 
stów pow. warszawskiego. Na zjazd 
przybyli licznie delegaci z całego po- 
wiatu oraz Starosta pow. Warsz. p. Jan 
Mieszkowski, Komendant Obwodu P. 
W. i W. F. p. major Komenda, Prezes 
Okręgu Maz. Z. R. kol. mecenas Mie- 
dzianowski, Komendant Okr. Maz. Z. 
R. kol. maior Suchanek, oraz przedsta- 
wiciele pokrewnych organizacji, istnie- 
jących na terenie powiatu warszawskie- 
go. 

Zarząd złożył sprawozdanie z działal- 
ności za 1936 rok. Na teremie powiatu 
warszawskiego pracują intensywnie 24 
Koła Z. R. Ogólna iłość członków wy- 
nosi 2100, z których około 900 umun- 
durowanych. Członkowie Zarządu po- 


wiatowego odbyli w ciągu roku 30 in- 
spekcji Kół. wygłaszając podczas nich 
referaty na tematy organizacyjne i z za- 
kresu wychowania obywatelskiego. W 
1936 r. praca Z. R. wykazała duże po- 
stępy. Rok ten był rokiem intensywnych 
prac wyszkoleniowych. W większości 
Kół przykładsm lat ubiegłych odbyto 
próby na P. O. S. į O. S. Poza tym od- 
było się strzelanie programowe, w któ- 
rym wzięło udział 400 rezerwistów. W 
następstwie strzelania programowego po 
eliminacji odbyły się zawody strzelec- 
kie międzykołowe Z. R. pow. warszaw- 
skiego. 

Z. R. na terenie pow. warszawskiego 
przez intensywną pracę zdobył sobie 
wśród społeczeństwa dobre imię. 
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ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW 


Koło R. R. w Młocinach 


Istniejące w Młocinach pod Warsza- 
wą Koło Rodziny Rezerwistów pod 
przewodnictwem p. Tarkowej — zor- 
ganizowało paromiesięczny kurs tryko- 
tarski dla 30 osób, członkiń Koła R. R. 
jak również i osób do R. R. nie należą- 
cych. Kierowniczką kursu była p. Tar- 


ne w kronice tygodniowej P. A. T. w 
kinoteatrach. 

W dniu 10 b. m. młocińskie Koła Z. 
R.i R. R. zorganizowały gwiazdkę dla 
80 dzieci swych «członków, w tym 15 
dzieci najbiedniejszych, których rodzice 
do organizacji naszej nic należą. Prócz 


Z kursu trykotarskiego młocińskiej R. R. 


kowa. Przyłączając się do ogólnego wy- 
siłku całego społeczeństwa w zbiorowej 
akcji niesienia pomocy bezrobotnym, 
Rodzina Rezerwistów zakupiła z wła- 
snych funduszów welnę, a członkinie 
Koła wykonały ciepłe swetry, których 
część rozdana została dzieciom bezro- 
botnych członków, a resztę oddano do 
dyspozycji miejscowego Komitetu Nie- 
sienia Pomocy Zimowej Bezrobotnym. 
Kurs robienia pullowerów na drutach 
cy Koła. 

W czasie trwania kursu doko- 
nywane były przez P. A. T. zdjęcia fil- 
mowe, które następnie były wyświetla- 


Koło Z. R. 


W dn. 16 b. m. odbył się w salonach 
Kasyna Urzędników Reprezentacyjny 
Bal Kostiumowy zorganizowany przez 
Związek Rezerwistów — Koło Pionki. 

Podobnie jak w latach ubiegłych 3 
najefektowniejsze kostiumy zostały na- 
grodzone drogą płebiscytu cennymi u- 
pominkami. Na specjalne podkreślenie 
zasługuje oryginalna dekoracja sali, wy- 
konana przez członków Związku. 

Zabawa, która zgromadziła ponad 
350 osób przeciągnęła się w miłym na- 
stroju do późnego rana. 

W dn. 22 b. m. zostały urządzone 
ćwiczenia nocne rezerwistów. Ćwicze- 


władz obu Kół przybyły na tę uroczy- 
stość: p. Kalusińska z Mazowieckiej Ra- 
dy Okręgowej i panie z Rady Powiatu 
Warszawskiego R. R. P. Kalusińska 
przemówiła do zgromadzonych i rozda- 
ła dzieciom przywiezione przez siebie 
upominki świąteczne (pomoce szkolne, 
odzież, żywność). Dzieci wykonały kil- 
ka piosenek i deklamacji. 

Tegoż dnia odbyła się również w 
świetlicy Koła wspólna wieczerza połą- 
czena z łamaniem opłatka dla przeszło 
80 członków i członkiń obu Kół. Prze- 

- mówienia wygłosili: p. Kalusińska, kol. 
Ilnicki, prezes Koła Z. R. i p. Tarkowa, 
przewodnicząca Kola R. R. 


w Pionkach 


nia te nawiązując do walk partyzan- 
ckich powstania styczniowego, polegały 
na dotarciu 3 oddziałów marszem ubez- 
pieczonym do punktu koncentracji, wy- 
znaczonego w lesie. Oddziały rosyjskie 
były markowane przez trzyosobowe ipa- 
trole. Po przybyciu na miejsce koncen- 
tracji zostało rozpalone ognisko, przy 
czym okolicznościowe przemówienie 
wygłosił Prezes Koła Pionki kpt. Wła- 
dysław Kowski, oraz d-ca ćwicz ń kpt. 
Michał Muszyński, powiatowy komen- 
dant p. w. i w. f. Ognisko zakończono 
wdśpiewaniem szeregu pieśni żołnier- 
skich. 


Rodzina Rezerwistów w Redprniu 


Koło Rodziny Rezerwistów w Rado- 
miu wykazuje intensywną działalność w 
akcji dożywiania dzieci. Dla skutecz- 
nicjszej pracy połączyły się trzy orga- 
nizacje, mianowicie: Rodzina Rezerwi- 
stów, Żeński Związek Strzelecki i Sa- 
mcpomoc Społeczna Kobiet. 

Pod wodzą niestrudzonej przewodni- 
czącej Rodziny Rezerwistów P. Felicji 
Lisickiej, kuchnia mieszcząca się w lo- 
kalu Koła-miasta Radomia Zw. R. oraz 
świetlicy żeńskiego Koa Zw. Strzelec- 
kiego. dożywia 300 dzieci. 


P. Lisicka z pomocą tych samych or- 
ganizacyj urządziła 10 b. m. zabawę 
dziecięcą na 500 dzieci, które zostały 
obdarowane słodyczami, przekazanvmi 
przez Komitet Pomocy Zimowej. Załą- 
czona fotografia, która mogła objąć tyl- 
ko część dzieci, ilustruje wymownie ro- 
dzaj zabawy, świadczący, jak umiejęt- 
ne zorganizowanie i braterski stosunek 
kilku organizacyj, zdążających do jed- 
nego celu, daią doskonałe wyniki. 

Koło R. R. w Radomiu pracuje do- 
brze i z dużym rozmachem. 


Uczestnicy zabawy dziecięcej R. R. w Radomiu 
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Z Okręgu Lubelskiego 


AKADEMIA STYCZNIOWA 
W LUBLINIE 


W dniu 22 stycznia b. r. Koło Rezer- 
wistów Nr. II. urządziło uroczystą aka- 
d:mię uczczenia rocznicy powstania 
styczniowego. 

Na program akademii złożyły się: 
słowo wstępne wygłoszone przez kole- 
gę B. Włodarczyka, złożenie hołdu 
Wodzom Narodu, odczytane przez p. 
Jana Łomżę, krótkie żołnierskie mowy 
okolicznościowe inż. Habiniaka i por. 
J. Bolcera. 

Chór pod kierownictwem p. K. Ko- 
zaka odśpiewał szereg pieśni legiono- 
wych, a zespół mandolinistów (człon- 
ków Z. R.) odegrał wiązankę pieśni le- 
gionowych. 

Deklamację „Do Józ:fa Piłsudskiego" 
wygiosiła p. H. Janiakówna, deklamację 
„Fanfary I pułku legionów" wygłosił p. 
Cz. Proczkówna. Zespół dzieci rezerwi- 
stów pod kierownictwem p. Walczako- 
wej wykonał część scencizną, opowiada- 
nia baśni o roku 1863, 

Akademia zakończyła się odśpiewa- 
niem Hymnu Narodowego przez ucze- 
stników alkademii. 

Podkreślić należy pracę nad: zorgani- 
zowaniem akademii Zarządu i Komend 
Koła, którego prezesem jest kol. Lacho- 
wicz a wiceprezesem kol. inż. Roszkow- 
ski. Poza członkami Koła i ich rodzin, 


Ostróg nad 


rezerwistów został 


„Opłatek” dla 
Zarząd Koła i 


zorganizowany przez 
Rodziny Rezerwistów. 

Dnia 9 stycznia 1937 r. o godz. 17 
do zebranych gości i rezerwistów prze- 
mówił prezes Zarządu Koła kol. Wa- 


które gremialnie przybyły na akademię 
w uroczystości wzięli udział przedsta- 
wieciele Zarządu i Komendy Okręgu, 
Zarządu Grodzkiego i Komendy Grodz- 
kiej oraz poszczególnych Kół z m. Lu- 
blina. 


ZJAZD W KRASNYMSTAWIE 


W niedzielę dnia 17 stycznia b. r. od- 
był się w Krasnymstawie w sali Sejmi- 
ku Powiatowego Zjazd Delegatów Kół 
Z. R. z terenu powiatu. 

Zjazd zagaił o godzinie 1l-ej dotych- 
czasowy prezes Zarządu inż. Suszycki. 
Na przewcdniczącego zjazdu wybrano 
inż. Salnickiego. Z poszczególnych 
sprawozdań wynika, że na terenie po- 
wiatu Związek Rezerwistów posiada 10 
dobrze zorganizowanych Kół. Koło w 
Izbicy posiada własną orkiestrę. 

Po wysłuchaniu sprawozdań wywią- 
zała się rzeczowa dyskusja, w której za- 
bicrali głos wszyscy delegaci. Uchwa- 
lono absolutorium dla ustępującego Za- 
rządu oraz podziękowanie za jego do- 
tychczasową pracę. 

Do Zarządu wybrano: inż. Suszyc- 
kiego jako prezesa, oraz kol.: Celiń- 
skiego, Tuszyńskiego, Wajszczuka, W. 
Ratajskiego, Stachowicza, Kutrzebę i 
Wdowickiego, oraz do Komisji Rewi- 
zyjnej kolegów: inż. Salnickiego, posła 
Kociubę i Typiaka. 


Horyniem 


Korony Polskiej i że rezerwa obowią- 
zana jest iść pod sztandarem Boga, by 
zwalczyć wielkie zło sprzysiężone z 
szatanem-komunizmem. 

Po przemówieniach pod kierownic- 
twem p. prof. Święcickiego do późnych 


Gwiazdka dla dzieci rezerwistów w Ostrogu 


cław Zieliński, witając gości imieniem 
Związku. Kol. prezes przełamał się na- 
stępnie opłatkiem z przedstawicielem 
wojska por. Aleksandrem Makohoń- 
skim. 

Następnie przemówił por. Aleksan- 
der Makohoński a po nim zabrał głos 
ks. proboszcz Arendarski, który w 
pięknym przemówieniu podkreślił, że 
Armia Polska nigdy nie zapominała, 
że na jej sztandarach zawsze jest wy- 
ryty ryngraf Matki Bożej, Królowej 


Opłatek w 


W dniu 9 stycznia 1937 r. urządziło 
tut. Koło Zw. Rez. wspólnie z Tow. 
Gmin. „Sonół* i Tow. Muz. — Śpiew. 
„Hejnał“ w salach „Sokoła“ tradycyjny 
opłatek. 

W opłatku wzięli udział: mjr. Kamiń- 
ski J z ramienia Zarządu i Komendy 
VI. Okręgu Z. R., ks. dziekan A. Sa- 


godzin wszyscy śpiewali kolędy. O 
godz. 22 rozpoczęła się zabawa świet- 
licowa, która trwała do rana. 

W dniu 10 stycznia 1937 r. o godz. 
17 odbyła się w świetlicy choinka dla 
dziatwy rezerwistów. Zawdzięczając 
bardzo intensywnej pracy Pań rotm. 
Marji Makowskiej, wiceprezeski Ro- 
dziny Rezerwistów i komornikowej P. 
Łuczajowej, dzieci otrzymały upomin- 
ki, a następnie herbatkę z ciastkami i 
kanapki z szynką. 


Winnikach 


czyński oraz ks. prof. Kuprowski. Z 
miejscowych władz obecni byli dr. Piss, 
naczelnik Chausr, naczelnik Schindler, 
oraz dr. Tymrakiewicz. Ponadto zasia- 
dło do stołu blisko 200 osób. 

Podczas wieczerzy przemawiali ks. 
dziek. Saczyński, mjr. Kamiński, dr. 
Piss i mjr Hałuszka. 


Odprawa Okręgowa w Poznaniu 


W niedzielę dnia 24 b. m. odbyła się 
w Poznaniu w sali Z. O. R. odprawa 
Prezesów i Komendantów Powiatowych 
Z. R. Okręgu Poznańskiego. 

Z ramienia Zarządu Głównego Z. R. 
na odprawie byli obecni: członek Zarz. 
Gł. kpt. rez. Tadeusz Grzegorzewski i 
mjr. w s. s. Jan Śliwowski, z ramienia 
Komendy Głównej Z. R. — z-ca Szefa 
Sztabu Kmdy — ppłk. dypl. Rudolf 
Jagielski, 

Odprawę prowadził p. o. Prezesa i 
Kmdt Okręgu Poznańskiego — ppłk. 


Królikowski, który w dłuższym refera- 
cie naszkicował zebranym kierun:k pra- 
cy, jaki winien być prowadzony w tere- 
nie w zakresie szkolenia wojskowego 
i wychowania obywatelskiego. Poza tym 
członkowie Zarządu Okręgu wygłosili 
referaty o pracy organizacyjnej, wycho- 
wawczej, propagandy, gospodarczej i fi- 
nansowej. Wszystkie wygłoszone refe- 
raty stały na wysokim poziomie ideo- 
wym, w których wybijała się nuta głę- 
bokiego poczucia troski o nalsżyty kie- 
runek pracy Z. R. dla dobra Państwa. 
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Z życia Okręgu Pomorskiego 


Odbyło się w Toruniu plenarne ze- 
branie Zarządu Okręgowego Z. R. w 
lokalu własnym w Domu Społecznym. 

Przedmiotem obrad, którym przewod- 
niczył Prezes nacz. Grzanka, były spra- 
wy organizacyjne, wyszkoleniowe i 
wychowania obywatelskiego. 

Stan ogólny Związku Rezerwistów 
na terenie Okręgu VIII za rok 1936 
przedstawił kol. Prezes. W roku spra- 
wozdawczym zwiększyła się znacznie, 
ilość ogniw organizacyjnych. W każdej 
prawie gminie istinieje już Koło Z. R. 
Nastąpiia stabilizacja Zarządów w po- 
szczególnych ogniwach i stały choć po- 
wolny wzrost członków, przy czym po- 
cieszającym objawem jest napływ mło- 
dego rocznika. Praca na wszystkich 
szczeblach stała się bardziej systema- 
tyczną i opartą na programach wyda- 
nych przez Zarząd i Komendę Olkręgo- 
wą Związku Rezerwistów. Na pierw- 
szy plan z działu wychowania obywa- 
telskiego wybiły się czyny obywatelskie 
jak budowa świetlic, boisk sportowych, 
strzelnic  małokalibrowych, sprzętów 
świetlicowych, ulic, naprawa dróg i sa- 
dzenie drzewek, naprawa i budowa ma- 
łych mostów i t. p. Wartość bezintere- 
sownej pracy członków Z. R. w tych 
czynach wynosi 28.231,75 zł. Następnie 
zaznaczył się duży udział członków Z. 
R. w zarządzonych ćwiczeniach wojsko- 
wych w ramach powiatu i obwodów. 
Ćwiczenia takie zorganizowano prawie 
w każdym powiecie, w niektórych przy 
współudziale wojska. Wyżywienie od- 
było się we własnym zakresie dzięki 
ofiarności społeczeństwa, co specjalnie 
zasługuje na podkreślenie. Dla uspraw- 
nienia życia organizacyjnego zarządzo- 
no we wszystkich powiatach odprawy. 
Ponadto przeprowadzono szereg inspek- 
cji Kół. 

Jak ze sprawozdania wynika, dzia- 
łalność Zarządu Okręgowego była in- 
tensywna i wszechstronna co wpłynęło 
również na prace podległych ogniw. O- 
gólnie stwierdzić można, że Zw. Re- 
zerwistów swą żmudną, intensywną pra- 
cą zyskuje sobie należne uznanie miej- 
scowego społeczeństwa i wybija się na 


Z Koła Z. R. 


Staraniem Zarządu Koła Z. R. miasta 
Łukowa, w lokału własnej świetlicy, 
odbył się tradycyjny Wieczór Wigilij- 
ny. Po przemówieniu prezesa Kola kol. 
Wacława Białkowskiego, prezes Zarzą- 
du Powiatowego kol. Mikołaj Kowa- 
lewski zobrazował rozwój organizacji 
Z. R. na terenie powiatu i wyraził ży- 
czenie, aby Kolo Łukowskie w pracy 
ofiarnej dla Państwa dało przykład spo- 
łeczeństwu. Następnie wszyscy obecni 
podzielili się opłatkiem składając sobie 
wzajemne życzenia. Przy zapalonej 
choince rezerwiści odśpiewali szereg ko- 
lęd i pieśni żołnierskich. W miłym na- 
stroju, wspominając przygody wojenne, 
rezerwiści spędzili kilka godzin w świe- 
tlicy. 

Dnia 6 stycznia 1937 roku Zarząd 


czoło organizacji rezerwowych w pracy 
nad zwiększeniem obronności Państwa. 

W dalszych punktach porządku o- 
brad poszczególni członkowie Zarządu 
składali szczegółowe sprawozdania ze 
swych działów. 

Po szczegółowej dyskusji wytknięto 
plan działania na najbliższą przyszłość” 
x 
Dnia 14 stycznia b. r. w sali Rady 
Miejskiej m. Podgórza odbyło się walne 
zebranie Koła Z. R. z udziałem delega- 
tów kpt. Jastrzębskiego z ramienia woj- 
ska, p. Wizimirskiego z Zarządu Okrę- 
gowego i p. Dromakiewicza z Zarządu 
Powiatowego Z. R. pod przewodnic- 
twem tego ostatniego dokonano wyboru 

nowego Zarządu Koła. 

Dotychczasowy Zarząd: z prezesem p. 
burmistrzem  Stamirowskim w czasie 
swej zaledwie rocznej kadencji dzięki 
rzetelnej i pełnej poświęcenia pracy po- 
stawili Koło Z. R. na wysokim po : omie 
tak pod względem wyszkolenia jak :' 
wyposażenia w świetlicę i 21 kompte- 
tew umundurowania. 

Za ten wysiłek poszczególni człon- 
kowie w swych przemówieniach wyra- 
zili p. Prezesowi Stamirowskiemu i Za- 
rządowi serdeczne żołnierskie podzię- 
kowanie. i 

W następnym dniu t. j. 15 stycznia 
b. r. Związek Rezerwistów w sile jed- 
nej wzmocnionej kompanii z miasta i 
powiatu Toruń wziął udział z Komen- 
dantem Grodzkim por. w s. s. Mańkow- 
skim na czele w ćwiczeniach polowych 
z wojskiem. 7 

Wczesnym py 2 no silnego 
mrozu ożywił się plac przed magazy- 
nem Ko ardł Grodzkiej P. W. skąd 
brać rezerwowa otrzymała broń i mun- 
dury a następnie stanąwszy karnie w 
szeregach wyruszyła na „całodzienne 
ćwiczenia polowe — zgodnie z progra- 
mem wyszkoleniowym władz organiza- 
cyjnych. i 

Liczne stawiennictwo zasługuje na 
cjalne podkreślenie z uwagi, że dzień 
ten był dniem pracy — co świadczy 
wybitnie nie tylko o dyscyplinie ale i 
o ideowym wyrobieniu członków Z. R. 


w Łukowie 

Koła zorganizował choinkę dla człon- 
ków i ich rodzin. W sali Domu Społecz- 
nego „Ogniwo“ przy pięknie ubranej 
choince zebrało się 154 osoby, a w tym 
68 dzieci i 36 żon członków. Na pro- 
gram złożyły się zabawy dla dzieci, ba- 
jeczki, inscenizacje i rozdanie upomin- 
ków przez św. Mikołaja. Do zebranych 
przemówienie wygłosił prezes Koła kol. 
Białkowski podkreślając solidarność i 
koleżeńskość wojskową, którą” rezerwi- 
ści powinni pielęgnować w życiu pry 
watnym na terenie Z. R. tak wśród sie- 
bie jak i swych dzieci. 

Ze skromnych funduszów Koła ob- 
dzielono 24 dzieci najbiedniejszych 
członków Koła podarunkami odzieżo- 
wymi, zaś wszystkie pozostałe — sło- 
dyczami. 


Głos rezerwisty o „Narodzie i Wojsku“ 


Od kol. Stanisława Baia, członka Z. 
R z Grodziska w pow. łańcuckim (O- 
kręg Przemyski) otrzymaliśmy list, z 
którego niektóre ustępy przytaczamy 
poniżej: 

..Jakoś ciężko z naszego powiatu 
o słowo na łamach „Narodu i Woj- 
ska“, a przecież mamy kilkanaście 
Kół Z. R. w powiecie, a pomimo to 
trudno o korespondencię. Nikt w 
swoim czasopiśmie głosu nie zabiera 
na temat rozwoju czy też pracy 
swych Kół. A może w tych Kołech 
członkowie ich nie zajmują się czy- 
taniem „Narodu“, może go jeszcze 
nie prenumerują, lekceważąc zarzą- 
dzenia naszych władz, a może nie 
wiedzą, że iest to nasze pismo orga- 
nizacyjne i organ wszysikich P. Z. 


«My kombatanci szczególnie win- 
niśmy to pismo prenumerować i sta- 
le je czytywać, a ponadto naszym 
obowiązkiem jest je iak najwięcej 
propagować wśród naszego ołocze- 
nia. Niech koledzy rezerwiści zabio- 
rą się tak naprawdę szczerze w 
swoim powiecie, gminie, gromadzie 
czy nawet odciętei od Świała osa- 
dzie i zaglądną do domów i chat z 
tą naszą gazetę, podając do rąk zna- 
jomym, sąsiadom i krewnym, któ- 
rzy do Związku jeszcze nie należą, 
— „Naród i Wojsko”, niech odczy- 


tują wspólnie ciekawe i pouczające 
artykuły na zebraniach czy okolicz- 
nościowych  zgromadzen ach. „Gdy 
zapoznamy z naszym tygodnikiem i 
starych i młodych, to nie tylko zy- 
skamy w nich stałych iego czytelni- 
ków ale na pewno i zwolenników 
a później i członków naszego Związ- 
ku Rezerwistów. i 
.. Naprawdę będzie to prawdzi- 
wy czyn obywatelski. jeśli wszyscy 
członkowie naszego Związku podej- 
mą na swych terenach tę pracę jed- 
nania szerokiego ogółu „Narodowi 
i Wojsku”. Przyczynimy się w ten 
sposób do uświadomienia ludności 
polskiej o rozwoiu mocarstwowym 
naszego Państwa i na pewno wśród 
wielu z nich umocnimy ducha naro- 
dowego i obywatelskiego“. , 
Dziękując koledze Bajowi za jego 
tak serdeczne słowa o naszym piśmie, 
które dotychczas rzeczywiście nie wszy- 
stkie jeszcze Koła Z. R. i R. R. abo- 
nują (nie mówiąc już o poszczególnych 
członkach naszej organizacji) — prosi- 
my kolegów o wypowiadanie się szcze- 
re i żołnierskie o „Narodzie i Wojsku”. 
Prośby Wasze i życzenia będą brane w 
miarę naszych skromnych możności pod 
uwagę i starać się będziemy je urzę-, 
czywistniać. Prosimy również o wzięcie 
pod uwagę projektu kol. Baja. Napisz- 
cie do nas, jak ta sprawa na waszym 
terenie wygląda. 
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Na horyzoncie międzynarodowym 


TRZY MOWY 


Jesteśmy w okresie ożywionej dysku- 
sji międzynarodowej prowadzonej z wy- 
żyn parlamentarnych trybun, lub kon- 
gresów partyjnych przez czołowe oso- 
bistości w polityce europejskiej. 

Serię ich rozpoczął min. Eden, pole- 
mizując zarówno z premierem Włoch 
Mussolinim, jako też formułując szereg 
postulatów, skierowanych wyraźnie pod 
adresem Rzeszy Niemieckiej. 

Nawiązując do cświadczenia Musso- 
liniego, który nazajutrz po umowie wło- 
sko-angielskiej zaznaczył, iż — zdaniem 
jego — daleko idące ustrojowe zmiany 
w Hiszpanii byłby naruszeniem istnie- 
jącego status quo, min. Eden z całą sta- 
nowczością oświadczył, że tego rodzaju 
interpretacja nie pokrywa się wcale z 
angielskim punktem widzenia i nie mie- 
ści się w ramach włosko-brytyjskiego 
gentleman-agreement na temat morza 
Śródziemnego. 

Wypewiadając szereg życzliwych 
słów pod adresem Rzeszy Niemieckiej, 
min. Eden nie zawahał się również z 
całą stanowczością podkreślić, „że sy- 
tuacji europejskiej nie da się naprawić 
wyłącznie tylko mowami“. 

W konkluzji — wzywał Niemcy do 
ograniczenia zbrojeń i do przejścia na 
drogę konkretnej współpracy z pozosta- 
łymi państwami kontyngentu. 

Druga z programowych mów wygło- 
szona została przez francuskiego szefa 
Rządu, premiera Bluma. 

Jak wiadomo, miarodajne czynniki 
europejskie przewidują rychłe nawiąza- 
nie rozmów między przedstawicielami 
IIl-ej Rzeszy a mocarstwami zachodni- 
mi na temat pomocy gospodarczej, któ- 
rej Francja i Wielka Brytania udzielić 
by miały Niemcom. 

Z tego powodu oczekiwano, że Pre- 
mier Blum nakreśli nie tylko ramy 
przyszłych negocjacji, ale że nieomiesz- 
ka i przy tej okazji uwypuklić warun- 
ków, na jakich Francja do pertraktacyj 
tych gotowaby była przystąpić. 

Pod tym względem przemówienie sze- 
fa Rządu francuskiego nie spełniło o- 
czekiwań publicystów europejskich. 

Premier Blum powrócił znów do kon- 


cepcji zbiorowego bezpieczeństwa, od- 
rzucając najchętniej widzianą przez 
Niemców drogę dwustronnych pertrak- 
tacyj. 

Warunków pod adresem Rzeszy Nie- 
mizckiej mie formował, ujął je jednak 
w formę tctoryczną, zapytując, czy jest 
na świecie naród, który, dając surowce 
i kapitał, mógłby się nie zatroszczyć, 
czy przypadkiem środki te nie zostaną 
skierowane przeciw ofiarodawcy. 

Sens polityczny zarówno wystąpienia 
min. Edena, jak i przemówienia pre- 
miera Bluma jest jasny: idzie o wyson- 
dowanie opinii niemieckiej, która 
stwierdzić może, że stoi w obliczu cał- 
kowitej zgodności poglądów między 
Wielką Brytanią a Francją. 

Kierownicze czynniki berlińskie ro- 
zwmieją ponadto, że Francja posiada w 
Europie nazbyt rozległe interesy i zbyt 
szeroką jest sfera jej wpływów, by mo- 
gla ona traktować w cztery oczy z par- 
tnerem niemieckim, mówiąc z nim tylko 
o własnych, bezpośrednich, najbliż- 
szych interesach. 

Za kilka dni zabrać ma głos kanclerz 
Hitler. Mowa jego zdecyduje o dalszym 
przebiegu zbliżających się negocjacyj 
i będzie prawdopodobnie swego rodzaju 
„wyznamiem politycznej wiary europej- 
skiej”. 


ZAGADNIENIE NIEINTERWENCJI 


W rezultacie narad przeprowadzanych 
przez premiera Goeringa z Mussolinim, 
skierowane zostały do Londynu 2 od- 
powiedzi: włoska i niemiecka na memo- 
randum Rządu Brytyjskiego co do nie- 
interwencji w Hiszpanii. 

Ściśle uzgodnione w treści i przedło- 
żone jednocześnie, ujmują one w spo- 
sób analogiczny problem kontroli do- 
staw materiału wojennego i ochotni- 
ków dla obydwu stron w hiszpańskiej 
wojnie domowej. Zarówno Niemcy jak 
Włochy deklarują gotowość uczestni- 
czenia w sankcjach zbiorowych, prze- 
prowadzonych przez mocarstwa, za- 
strzegają się jednak, że poglądy swe 
zmuszone będą poddać jak najbardziej 
gruntownej rewizji w wypadku, gdyby 
czerwony rząd hiszpański — iak to za- 


powiedział — mial przyznać masowo 
prawa hiszpańskiego obywatelstwa 
wszystkim ochotnikom, walczącym po 
jego stronie, bez względu na ich naro- 
dowość i dotychczasową przynależność 
państwową. 

Spodzizwać się należy, że w tych wa- 
runkach Rząd Walencki zrezygnuje z 
swoich zamiarów, a w konsekwencji 
sprawa kontroli międzynarodowej nad 
wykonywaniem nieinterwencji w Hisz- 
panii, wprowadzona zostanie na kon- 
kretne tory. Oznacza to w pierwszym 
rzędzie wzmożoną czynność wszystkich 
zainteresowanych partnerów i większą 
niż dotąd ostrożność w pomaganiu czy 
to gen. Franco, czy komunie madryc- 
kiej. 

W momencie, gdy powyższe sprawy 
toczą się na marginesie aktualnie wiel- 
kich zainteresowań międzynarodowych, 
— Genewa jest terenem skupiającym na 
sobie w tej chwili powszechną uwagę. 


SPRAWA PODZIAŁU 
SUROWCÓW 


Rada Ligi wysłuchała raportu delega- 
ta polskiego, który domagał się powo- 
łania w tej kwestii specjalnej Komisji 
Studiów. Delegat polski podkreślił przy 
tym, że Komisja winna składać się ró- 
wnież z przedstawicieli państw nie re- 
prezentowanych w Genewie, t. zn. że 
w jej skład wchodzić powinni dodatko- 
wo rzeczoznawcy amerykański, kana- 
dyjski, włoski i niemiecki. Wywody 
przedstawiciela Polski podzielone zosta- 
ły całkowicie przez francuskiego min. 
spr. zagr. Delbosa i przez min. Edena. 

W konsekwencji Rada całkowicie 
propozycję i raport polski zatwierdziła. 

Otwiera się obecnie najtrudniejszy i 
najpoważniejszy etap unormowania 
spraw kolonialnych i surowcowych w 
skali europejskiej. 

Zdaniem Polski podobnie, jak każde 
z państw dbać musi o wyrównywanie 
socjalnych różnic w łonie własnych spo- 
łeczeństw — tak i zbiorowość państw w 
interesie normalnych stosunków między 
narodami przystąpić musi do rewizji 
istniejącego w chwili obecnej stanu rze- 
czy w dziedzinie surowoowej i kolonial- 
nej. 


ROŃSKIE NAZWISKO 


Generał-majora Buldcjewa rozbolał 
ząb. General był już na emeryturze i 
żył w swym majątku na wsi. Płu- 
kał usta wódką, koniakiem, przykła- 
dał na chory ząb wywar tytoniowy, 
opium, terpentynę, potem naftę, 
smarował twarz jodem, w uszach 
miał watę, namoczoną spirytusem 
kamfonorowym — ale wszystko nic 
nie pomagało, rozbolał 
go i żołądek. 

Przywieźli lekarza, 


przeciwnie 


obejrzał ząb, 
zapisał chininę, wszakże ani chinina 
nie ulżyła. Zaproponował wyjąć cho- 
ry ząb, ale generał się nie zgodził. 

Wszyscy domownicy — małżonka, 
dzieci, służąca, w końcu  kuchcik 
Pietka zalecali każdy swój środek. 
Między innymi przyszedł włodarz 
generała, Iwan  Jewsejewicz, który 
doradzał, aby kazał ząb... zamówić. 

— Tutaj, w naszym powiecie, pro- 
szę ekscelencji, służył przed dzicsię- 
cioma laty akcyźnik Jakób Wasylje- 
wicz. Zamawiał zęby tak, że radość. 
Zdarzało się, że się obrócił ku oknu, 
coś pomruczał, splunął i w ten mig 
ząb przestał boleć!... Miał taką moc... 

— Gdzie jest? 

— Gdy go zwolnili ze 
przeniósł się do swej teściowej do 
Saratowa. U niej żyje. Gdy kogo 
rozboli ząb, idą po niego. On pomo- 
że. Chorych w Saratowie leczy u sie- 
bie w domu, a gdy do niego zwróci 
się ktoś z innego miasta, telegrafem, 
Ekscelencja pośle depeszę, przedstawi 
co i jak i poprosi, aby go wyleczył. 


służby, 


—Błazcństwo. Szarlatan... 

-- Poszlij, Aljoszo, telegram... — 
mówi żona. — Nie wierzysz w za- 
mówienia, ale ja doświadczałam na 
sobie. Chociaż nie wierzysz, czemu 
nie posłać. Przecież głowy ci nie ut- 
ną... 

— No, niechaj i tak będzie. 
takim bólu człowiek gotów by posłać 
depeszę nie tylko jakiemuś akcyżźni- 
kowi, ale samemu diabłu. Oj, oj. to 
do zwariowania. Gdzież więc jest 
Jak do niego pi- 


Przy 


twój akcyżnik? 
sać?... 

Generał siadł przy stole i wziął do 
ręki pióro. 


— W Saratowie zna go każdy 
pies — mówił włodarz. — Niech wa- 
sza ekscelencja raczy napisać: Jakób 
Wasiliewicz — Wasiliewicz... 

— No, dalej... 
—  Wasilicwicz, Jakób Wasilie- 


wicz.. ale nazwisko, przeklęte na- 
zwisko w tej właśnie chwili zapom- 
niałem.. Nie mogę sobie przypom- 
mieć... Jeszcze gdym tu szedł, mia- 
łem je w głowie... 

— A więc jak? Pomyśl chwilkę... 

— Zaraz... Wasiliewicz... Jakób Wa- 
siliewicz — zapomniałem. A takie 
proste nazwisko. Wiem, że przypo- 
mina mi w czymś konia.. Kobylin... 
nie — Źrebcow.. Nic, ani Kobylin, 
ani ŹŻrebcow. Pamiętam, że coś koń- 
skiego, ale zapomniałem... 


— Zrebkiewicz... Konikowski? 


— Nie tak. Proszę poczekać. Ko- 


Podział na państwa nasycone i upo- 
śledzone może dać tylko w wyniku dal- 
sze zaostrzanie się antagonizmów i w 
żadnej mierze nie może leżeć w intere- 
sic europejskiego pokoju. 

Obecna inicjatywa Polski, dyktowana 
przede wszystkim naszymi najżywot- 
niejszymi interesami winna stać się pod- 
stawą akcji obejmującej wszystkie pań- 
stwa, zarówno zgrupowane w Genewie, 
jak i pozostające po za nią. 


SPRAWA GDAŃSKA 


stała się drugim tematem, absorbującym 
uwagę opiam międzynarodowej. 

W dniu 5 października Rada Ligi 
Narodów zaprosiła Rząd Polski do po- 
Szukiwania w imieniu Rady sposobu 
załagodzenia konfliktu pomiędzy Wol- 
nym Miastem a Komisarzem Ligi Na- 
rodów w Gdańsku i do opracowania ra- 
portu, który miałby się stać podstawa 
ułożenia tych stosunków na przyszłość. 

W wyniku pertraktacyj pomiędzy 
Rządem Polskim a Gdańskiem Senat 
Wolnego Miasta oświadczył — jak o 
tym doniósł min. Beck Radzie Ligi — 
że Wolne Miasto zobowiązuje się opie- 
rać i w przyszłości współpracę swą z 
Wysokim Komisarzem na obowiązują- 
cym statucie prawnym. 

Delegat polski, przedstawiając do a- 
probaty wynik dotychczasowych poczy- 
nań, dał jednak wyraz poglądom, że 
Wysoki Komisarz — z praktycznego 
punktu widzenia — w wykonywaniu 
swoich funkcyj winien starać o to, aby 


nie wypływały stąd przeszkody dla 
wewnętrznej administracji Wolnego 
Miasta. 


Ponadto Rda Ligi została poinformo- 
wana o deklaracji, jaka na ręcę Polski 
wpłynęła ze strony Senatu Gdańskiego, 
iż „potwierdza on ponownie swą goto- 
wość uszanowania wszystkich traktato- 
wych i umownych praw Polski tak po-, 
litycznych, jak gospodarczych, a w 
szczególności nienaruszania praw pol- 
skich w ustawodawstwie gdańskim, jako 
też w stosowaniu tegoż ustawodawstwa 
przez gdańskie władze administracyjne 
i gdańskie sądy”. 

Konflikt Gdańsk — Liga kończy się 
więc całkowitym sukcesem Polski. 


bylicyn, Kobylianików... 
wicz... 

— A weź cię kat! Pocóż dajesz rady, 
kiedy nie wiesz nazwiska. Idź sobie 
do stu diabłów... 

Włódarz wyszedł do ogrodu i zwró- 
cił wzrok ku niebu i począł sobie przy- 
pominać nazwisko końskiego akcyźni - 
ka. 

—  Grzywkiewicz, 
Klaczyńskij... 


Ocierpkie- 


Ogonkowskij... 


I w domu generała poczęto na wy- 
ścigi wymyślać nazwiska końskie. 
Przypomniano wszystkie. Brano wzgląd 
na grzywę, kopyta, nogi... W całym do- 
mu i ogrodzie, w ujeżdżalni i kuchni 
chodzili ludzie od kąta do kąta i skro- 
biąc się za uszami, wymyślali przezwis- 
ka końskie. 

Włódarza co chwilę wołano do do- 
mu. 

— Kopytkin.. czy Kobyłkin... 

— Nie, nie! — odpowiada, i wzno- 
sząc oczy ku nicbu powtarza: 

— Konienko, Koniczek, Zrebiątek... 
Kobylski... 

— Tatusiu — krzyczą dzieci z sy- 
pialni — Troikin... Uzdeczkin... 

Cały dom był na nogach. Niccierpli- 
wy generał obiecał dać pięć rubli te- 
mu, kto wpadnie na właściwe nazwis- 
ko. 

Za Iwanem Jewsejewiczem poczęli 
ludzic chodzić z procesją. 

— Gniadykow... Siwkiewicz.. Kasz- 
tankiewicz... 

Wieczór nastał, a nazwiska nikt nie 
odgadł. 

Poszli spać, a telegramu nie wysła- 
no. 

Generał nie spał całą noc, chodził 


po pokoju z kąta w kąt i jęczał... O 
trzeciej rano wyszedł na dwór, zapu- 
kał do okna włódarza. 

— Czy może Wałachow — zapytał 
głosem płaczliwym... 

— Nie. Wałachow też nie ekscelen- 
cjo.. |] westchnął mając świadomość 
winy. y 

— A może, że to nie końskie nazwis- 
ko, tylko inne? 

— Naprawdę, końskie, Ekscelencjo... 
Pamiętam dobrze... 

— Jak kiepską masz chłopie pa- 
mięć... 

Rano posłał generał do doktora. Le- 
karz przyjechał i ząb wyrwał. Generał 
był zdrów. 

Doktór wziął honorarium i wsiada- 
jąc do bryczki spostrzegł 
głęboko zamyślonego i 
wciąż w ziemię. 


włódarza, 
patrzącego 


— Wronkow... Siwkow... wciąż mru- 
czał pod nosem. 

— lIwanie Jewsejewiczu! Mogliby- 
ście sprzedać mi pięć miar owsa? 

Iwan Jewsejewicz spojrzał wzrokiem 
ogromnie przerażonym na lekarza i po- 
biegł do dworu z taką chyżością, jakby 
za nim gnał wściekły pies. 

— Już sobie przypomniałem. Ekscc- 
lencjo! — zawołał z radością. — Na- 
zywa się Owsow! 

— Tak, Owsow! Niechże Pan Bóg 
da zdrowie doktorowi. On mnie przy- 


wiódł na właściwe nazwisko. Niech 
Ekscelencja telegrafuje Owsow... 
— Masz! — odpowiedział generał i 


język pokazał włódarzowi... durniu... 
Nie potrzeba mi już twojego końskie- 
go nazwiska... 
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Program audycyj 
Od dn. 31. I. do dn. 6. II. 1937 r. 


Niedziela — dn. 31.1. — 8.00 Audy- 
cja poranna. 9.00 Transmisja nabożeń- 
stwa. 11.15 Koncert rozrywkowy. 12.03 


Poranek muzyczny. 14.15 „Piosenki 
Średzkiej ziemi”. 14.30 Ryszard Tauber 
i orkiestra Barnabasa Geczy. 15.10 
Koncert. 15.30 „Audycja dla wsi”. 
16.20 Premiera komedii p. t. „Strzał na 
pokładzie”. 17.00 „Podwieczorek przy 
„mikrofonie”. 10.00 „Listy do laureatów 
i od laureatów". 19.20 Koncert. 21.00 
„Na wesołej lwowskiej fali“. 21.30 Re- 
cital śpiewaczy M. Karklins. 22.00 Me- 
lodie z filmów. 22.30. Muz. taneczna. 


Poniedziałek — dn. 1.II. — 6.30 Au- 
dycja poranna. 11.30 Audycja dla 
szkół. 12.03 Koncert orkiestry wojsko- 
wej. 12.50 Pogadanka. 15.15 Płyty. 15.55 
„Wszystkiego po trochu”. 16.30 Chór 
Wiehlera. 17.00 „Co Polska wniosła do 
kultury”. 17.15 Koncert solistów. 17.50 
Pogadanka. 19.00 Audycja żołnierska. 
19.30 Muzyka lekka. 20.15 „Mazurki 
fortepianowe”. 21.00 „Nieboska kome- 
dia”. 21.30 „Od dworu do dworu” — 
22.00 Koncert. 23.00 Muzyka taneczna. 


Wtorek — dn. 2.II. — 6.30 Audycja 
poranna. 9.00 Transmisja nabożeństwa. 
10.40 Muzyka operetkowa. 12.03 Pora- 
nek muzyczny. 14.30 Pieśni ludowe. 
14.50 Polska Kapela Ludowa. 15.30 
„Hopla tyjater". 16.15 „Kawaler srebr- 
nej róży“. 17.00 powieść. 17.15 Muz. 
tan. 18.30 Wesoły monolog. 18.40 U- 
twomy fortepianowe. 19.25 Muzyka lek- 
ka. 21.00 oKmcert wieczorny. 22.15 
„Pisz tu listy". 22.30 Płyty. 


Środa — dn. 3.11. — 6.30 Audycja 
poranna. 11.30 Audycja dla szkół. 12.03 
Koncert popularny. 12.50 Pogadanka o 
tłuszczach. 15.15 Trio Polskiego Radia. 
16.10 „Zagadki muzyczne“. 16.30 G. 
Oslow. Kwintet instrumentów dętych. 
17.05 Odczyt. 17.20 Koncert. 18.50 
„Szczęście czy morgi“ — gawęda. 19.00 
Humoreski. 19.20 Płyty. 21.00 „Chopin 
i Georges Sand“. 21.40 Recital skrzyp- 
cowy. 22.10. Muz. taneczna. 


Czwartek — dn. 4.11. — 6.30 Audycja 
poranna. 11.30 Poranek muzyczny, 
12.03 Koncert ork. Teodora Rydera. 
15.15 Laureaci konkursu im. Wieniaw- 
skiego (płyty). 16.20 „Chwilka pytań” 
— pogadanka dla dzieci. 16.35 Koncert 
ork. mandolinistów.17.00 „Z życia nau- 


czyciela wiejskiego” — pogadanka. 
17.15 Koncert solistów. 19.00 Teatr 
Wyobraźni. 19.30 Muz. lekka. 20.30 


Felieton. 21.00 „Svlwetki kompozyto- 
rów polskich”. 21.50 Muz. taneczna. 


Piątek — dn. 5.11. — 6.310 Audycja 
poranna. 11.30 Audycja dla szkół. 15.15 
Koncert w wyk. Sekstetu Niny Mań- 
skiej. 16.30 Altówka jako instrument 
koncertowy. 17.00 „Nad Amurem"” — 
felieton. 17.15 Fragmenty z opt. E. Kal- 
mana „Diabelski jeździec”. 19.20 „Z 
pieśnią po kraju”. 19.45 Fragment ope- 
rowy. 20.00 Pogadanka muzyczna. 20.15 
Transmisja z Filh. Warsz. 22.30 „,Le- 
genda o Farysie”. 22.45 Muz. taneczna. 


Sobota — dn. 6.Il. — Audycja po- 
ranna. 11.30 Śpiewajmy piosenki. 12.03 
Wolfgang Amadeusz Mozart. 14.30 
Teatr Wyobraźni dla dzieci: „Słowik”. 
15.15 „Groteski jazzowe” (płyty). 16.15 
Orkiestra Adama Hermana. 17.00 „Ecd: 
koziołek” — audycja muzyczna. 17.20 
„Płyta za płytą” — muzyka taneczna. 
19.00 Audycja dla Polaków za grani- 
cą. 1945 „Kotylion piosenek” — audy- 
cja muzyczna. 21.00 Muzyka lekka. 
21.55 Syrena karnawałowa. 22.30 Mu- 
zyka taneczna (transmisja z Berlina). 


NARÓD I WOJSKO 31 stycznia 1937 r. 


Imponujące cyfry 
z rozwoju P. K. O. 


Na konferencji prasowej, odbytej dn. 
21 b. m. prezes P. K. O. dr. Gruber 
przedstawił cyfrowe wyniki całorocznej 
pracy tej instytucji. 

Pomimo niekorzystnych warunków, 
jakie się wytworzyły w roku 1936 na 
naszym rynku pieniężnym z wydarze- 
niami finansowymi na rynkach zagra- 
nicznych, działalność P. K. O. rozwijała 
się nadal pomyślnie. 

Ogólna suma wkładów wzrosła w ro- 
ku 1936 w porównaniu z rokiem po- 
przednim o zł. 13.981.942.60 i osiągnęła 
sumę 895,7 miln. zł. P. K. O. stojąc na 
pierwszym miejscu pośród polskich in- 
stytucyj finansowych gromadzi około 
1/3 globalnej sumy wkładów w Polsce. 


Ogólna suma wkładów oszczędnościo- 
wych osiągnęła na koniec 1936 r. sumę 
663,7 miln. zł. Liczba książeczek o- 
szczędnościowych wzrosła w roku spra- 
wozdawczym o prawie 400 tys., osiąga- 
jąc na koniec 1936 roku 2.287.000. W 
ten sposób jedna książeczka P. K. O. 
przypada na 15-tu mieszkańców. 

Dynamika rozwojowa działu ubezpie- 
czeń na życie wykazuje wzrost zarów- 
no liczby polis, jak i sumy ubezpiecze- 
nia. W ciągu 8⁄3 lat jego istnienia osią- 
gnięto 125 tysięcy polis ubezpieczenio- 
wych na ogólną sumę ubezpieczenia 
183,7 miln. zł. Fakt stałego przyrostu 
liczby polis ubezpieczeniowych dowo- 
dzi, że ten typ ubezpieczeń najbardziej 
odpowiada sferom zamożnym; szereg 
zaś ułatwień stosowanych przy ich za- 
wieraniu wpływa niewątpliwie na po- 
pularyzację tej formy przezorności ży- 
ciowej. 

W roku sprawozdawczym udzielono 
za pośrednictwem Banku Gospodar- 
stwa Krajowego na finansowanie ak- 
cji budownictwa mieszkaniowego zł. 
46.480.000.—, na inwestycje komunika- 
cyjne złotych 12.600.000.— oraz na in- 
westycje komunalne zl. 4.461.00. 


rych zaliczamy kredyty na zastaw pa- 
pierów wartościowych, skup weksli i 
akceptów, kredyty wekslowe oraz po- 
życzki hipoteczne i na zastaw polis, 
wzrosły łącznie o 5,6 miln. zł. osiąga- 
jąc na koniec roku sprawozdawczego 
43,1 miln. zł. Na uwagę zasługuje rów- 
nież zapoczątkowana w tym roku akcja 
kredytowania drobnego kupiectwa, któ- 
ra ze względu na dogodne warunki 
spotkała się z wielkim uznaniem ze 
strony zainteresowanych sfer. 


Bank P. K. O. w chwili obecnej po- 
siada 4 placówki zagraniczne, mianowi- 
cie w Paryżu, w Buenos-Aires, w Tel- 
Aviv'ie oraz Wydział Przekazowy Li- 
nii Gdynia — Ameryka w Nowym 
Yorku. 


Ogółem suma wkładów pozyskanych 
przez Bank P. K. O. wynosiła na ko- 
niec 1936 r. w przeliczeniu na złote 
30.874 tys. zł. Ogólny obrót Banku P. 
K. O. wraz jego placówkami zagranicz- 
nymi wynosił w roku 1936 około 900 
miln. zł. 


Akcja Banku P. K. O. posiada dziś 
znaczenie nie tylko natury gospodar- 
czej, lecz i społecznej. Ochrona emi- 
grantów przed wyzyskiem i nadużycia- 
mi, roztoczenie opieki nad ich oszczęd- 
nościami stwarza mocną więź moralną 
i materialną rodaków naszych z Ma- 
cierzą. 

Działalność P.K.O. sięga dziś do naj- 
dalszych zakątków kraju, do wszystkich 
bez wyjątku sfer społeczeństwa, a tak- 
że poza obręb naszego kraju, spełniając 
misję krzewienia idei oszczędności i 
przezorności życiowej wśród iPolaków, 
jako zaś dysponent olbrzymich sum, 
stanowiących własność drobnych ciuła- 
czy, przetwarza je na kapitały, które 
wracają do obrotów gospodarczych w 
formie najbardziej dla naszego owganiz- 
mu gospodarczego przydatnej, pod po- 
stacią taniego i przystępnego kredytu 
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Duży wybór ostatnich 


Kredyty krótkoterminowe, do któ- długoterminowego. 
MEBLE 9-7 Fancy 
weneryczne, płciowe i skórne 
kupione u 
przetrwają FUTRA modeli. 


kilka pokoleń 


UWAGA: Chmielna 41 


[EE telefon 2.37-78 


Lisy srebrne, 
krzyżaki, niebieskie, 
czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma JJulja Ujej- 
ska Nowy Śwlat 29. P.P. Wojsko- 
wym specjalne warunki. 


Dostawy okrętowe 


Import artykułów rolniczych 


Import towarów kolonialnych 


WARSZAWA, Czackiego 6. 


GDYNIA - PORT, 
Tel.: 


JE MT = K A” Spółka Spółka Akcyjna 


ul. Św. Piotra 3. 
13-85, 13-86, 11-54, 37-11. 
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HUMOR 


POZORY CZĘSTO MYLĄ 


Mała tragedia łatwowiernego cielę- 
cia. 


LIST HANDLOWY 


Kugelszwanc, właściciel sklepu z kon- 
fekcją męską, pisze list do fabrykanta: , 

„Do firmy Zalcman w Łodzi. 

Żądam natychmiast wysłania zamó- 
wionych trykotaży. W sklepie mam 
ruch ogromny, a teraz zostałem się bez 
jednej pary koszuli i kalesonów. 

Z poważaniem Kugelszwanc". 


ZLECENIE SZEFA 
Szef zwraca się do swego buchałtera: 


— Panie Pisankiewicz, wie pan, że 
mam strasznie krótką pamięć i często 


zapominam © najważniejszych spra- 
wach. 

— Tak, panie szefie. Istotnie. 

— Niech więc pan mi koniecznie 


przypomni dwudziestego ósmego, że 
mam panu wymówić posadę na pierw- 
szego... 


JEDNAKOWY GUST 


Pan Fidrygałko przyjechał z żoną do 
Warszawy, do doktora. Lekarz po zba- 
daniu połowicy, kręcąc głową, zwraca 
się do męża: 

— Pańska żona mi się zupełnie nie 
podoba. 

— I mnie też panie doktorze! 


DZIEŃ JEGO POWROTU 


Felek Kizior wychodzi z więzienia, 
gdzie odsiadywał cztery lata. Wróciw- 
szy do domu spostrzega, że żona karmi 
jakieś niemowlę. Zdziwiony pyta: 

— Czyje to dziecko? 

— To moje, odpowiada żona, gdy- 
byś był porządnym człowiekiem, to 
mogłoby być twoje też! 


W Z.S.R.R. 


Mówca wiecowy przemawia w Le- 
ningradzie na zebraniu: 

— Piatiletka nie zawiodła pokłada- 
nych nadziei! Oto, naprzykład weźmy 
taki port w Leningradzie. Cóż tu 
przed tym było? Nic. A teraz dzień 
w dzień Pia mnóstwo okrętów! 

Na te słowa jeden ze słuchaczów od- 
zywa się: 

— Co wy tam, towarzyszu, wygadu- 
jecie, jakie tam znowuż okręty przybi- 
jają? Przecież sam tam pracuję, to chy- 
ba wiem.. 

== Nic. nie wiecie, towarzyszu — 
przerywa mu prelegent — nie czytacie 
widocznie wcale gazet... 


DON JUAN 


Żona do męża: 

— Już drugi raz w tym miesiącu 
myjesz sobie nogi! Na pewno masz ko- 
chankę! 
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